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(Do pism węgierskich. — Program rządu. — 
Fałszywe położenie p. Potockiego. — Z Węgier.) 


Pisma węgierskie podnoszą bardzo czę- 
sto, a w ostatnich czasach prawie w każdym 
numerze, mianowicie Pester Lloyd, sprawę 
polską jako arcyważny czynnik w między- 
narodowem życiu europejskiem i specjalnie 
austrjacko węgierskiem. Nie to dziwnego 
w czasie, kiedy nawet Moskwa i Prusy, 
zrzucając z serea pychę ciemięzcy i wstyd 
mordercy, wyciągają ręce do Polski, kiedy 
od Turquie do pism londyńskieh, sprawę od- 
budowania Polski podnoszą. Z różnych wy- 
chodzą one stanowisk, rozmaite widoki ma- 
ja na oku — ale jeden cel jest wszystkim 
wspólny, t. j. że bez zadośćuczynienia 
Polsce o jakiem takiem trwałem urzą 
dzeniu stosunków Europy, © gruntownym 
jej pokoju ani marzyć nie wolno. To 
jednak jest dziwnem, że Węgrzy i pisma 
węgierskie bardzo fałszywe robią usługi 
Polakom tam właśnie, gdzie mogą i powinni 
robić im usługi rzeczywiste, przyjacielskie 
dla wszystkich stron, a mianowicie dla Wę- 
gier korzystne, t.j. w Austrii. Piękne, wznio- 
słe, i zresztą słuszne wywody pism węgier- 
skich o Polsce jako ezynniku europejskim, 
są tylko oznaką dobrych chęci, stra- 
chu i t. p, tak samo przychylne, teor cty- 
czne ich wywody o stanowisku Polaków 
w monarchii Austrjackiej. Takich wywo- 
dów zresztą nie szczędzą nam przeciwnicy 
nasi, eentraliści, a nawet w serdeczności, w 
zapale papierowym prześcigają nawet od 
czasu do czasu Węgrów. Czemuż jednak, 
ilekroć sprawa galicyjska występuje na po- 
rządek dzienny spraw Przedlitawii; gdy się 
okazuje namacalnie, że bez słusznego tej 
sprawy załatwienia ani myśleć o uporządko- 
waniu Przedlitawii, a zatem i monarchii; 
gdy nawet centraliści przyznają ze skruchą, 
Że bez udziału Polaków niepodobna myśleć 
o parlamentaryzmie w Przedlitawii, a zatem 
o wolności w monarchii (a jedno z drugiem 
nierozłącznie wiążą pisma węgierskie) cze- 
muż, pytamy, gdy ehodzi o wykazanie nam 
dobrej woli Węgrów, gdy chodzi o zasto- 
sowanie teorji w praktyce, pisma węgierskie 
skręcają chorągiewkę, i zamiast pomocy, da- 
ją nam tylko nauezki, bardzo tanie a na 
nic niepożyteczne, i tylko nas przeciw Wę- 
grom drażniące ? 

Tak było dotychczas zawsze. Teraz 
na nowo podnosi rząd wespół z centralistami 
sprawę rezolucji galicyjskiej — ciekawiśmy, 
jak tę sprawę podniosą pisma węgierskie. 
Polityka węgierska była egoistyczna, i jest 
egoistyczną. Nie robimy ztąd Węgrom wy- 
rzutu — jest to cechą i podstawą każdej 
polityki, Ale aby egoizm miał sięgać aż 
ostateczności, aby naród, państwo, miały się 
zasklepiać jak jedwabniki w kokonie swych 
interesów na zawsze, bezwzględnie, tego 
przypuścić nie można, i nie przypuszcza te- 
go żywy rozwój dziejów. Wsz:k właśnie 
przed czterema dniami Pester Lloyd robił 
wyrzuty Anglii za jej politykę 'egoistyczną, 
„zapadłą w kramarstwie i cenach bawełny, 
podporządkowującą idey polityczne wzglę- 
dom materjalnym, która Anglię obezwładni- 
ła i naraziła ją na dojmujące do żywego u- 
rągania Bismarkw.* A wszakże jeśli jakie 
państwo w Europie, na mocy swej potęgi i 
swego położenia może trzymać się polityki 
egoistycznej, to jedynie tylko Anglia. 

Czyż leżą Węgry na wyspie, czyż są 
tak potężne wewnątrz i zewnątrz, iżby wolno 
im było puszczać się samopas na tory polityki 
madiarskiego egoizmu? Czyż gdyby wolno 
im było, doradzałby tego rozważny, w dal- 
szą przyszłość poglądający rozum stanu? Bar- 
dzo wątpimy. Germanizm i centralizm au- 
strjącko-niemiecki uważają Węgrzy za jedy- 
nego swego sojusznika. Cyż ten sojusznik 
jest tak silny, tak przychylny właśnie Ma- 
diarom ? 

Mieli wprawdzie dotychczas Węgrzy mnó- 
stwo spraw u siebie, które trzeba było upo- 
tządkować, utworzyć, zarysować, załatwić, a 
przynajmniej ugłaskać. Musieli zatem całą 
Bwoją siłę skoncentrować w tym kierunkn, 

orzystać z każdej nadarzającej się 8po80" 
ności ku temu w monarchii, omijać wszy 
stko, co im przeszkadzać mogło. 1 w krót- 
im czasie dokazali cudu; sukces jest dosta- 
teeznym na wytłumaczenie ich dotychezaso- 
Wego egoizmu, zwłaszcza gdy skonsolidowa- 
lie Węgier wolnych jest jedyną w monar- 
ĉhii podporą dla reszty krajów i ludów. 
zisiaj jednak czas porzucić ten egoizm bez- 
Względny, te umizgi do eentralistów, to ieh 
Orytowanie. Centraliści zawiebrzyli Przedli- 
wię, a nowego ładu z zamętu utworzyć nie 
Zdołali i nie zdołają. Jeśli tak dalej rzeczy 
Pójdą w Austrji jak dotychczas, to chaos, 
larazm jej stanie się nieuleczonym i zarazi 
ligzawodnie Węgry. Tonąca Przedlitawia po- 
łonie i Węgry bez ratunku. 


Uporządkowanie stosunku Galicji w jej 
te atrau j do Przedlitawii, jest jedynym punk- 
“u, z którego począć można konsolidowa- 
chy: uleczenie Auatrji i całego państwa. Nie- 
„a] Węgrzy pomogą nam, a pomogą i so- 
€, i powiadamy to bez przechwałek: po- 
Cgą sobie więcej jak nam. Pester Lloyd 
„Mumerze z d. 20. bm. wybornie przedsta- 

niebezpieczeństwa, jakie dzisiaj zagraża- 
ii „drobnym narodowościom w systemie 
*"lstw, w którym zupełnie znika idea pra- 
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wa“. Tej wagi europejskiej, jaką ma dzisiaj 
Polska, a co tak pięknie przedstawił Pester 
Lioyd, Węgry nie mają. Bez Węgier Polska 
odbudowaną być i ostać się może — ale bez 
Polski nie utrzymają się Węgry. Sprawa 
galicyjska zaś nie jest jedynym, ale ważnym 
czynnikiem sprawy polskiej, t. j. w konse- 
kwencji i sprawy węgierskiej. 


Wiedeński korespondent Grazer Tages- 
post podaje z „pewnego żródła“ następujący 
zarys programu gabinetu Potockiego: „Posta- 
nowiono okazać Polakom jak najdalej się- 
gającą uprzejmość, Czechom przedstawić 
płonność dalszej opozycji, ale od nich nie 
stronićj w Radzie państwa utworzyć stron- 
nictwo pośrednie, głównie z właścicieli wię- 
kszych i niem przełamać przyszłą większość 
centralistów; w sprawach wyznaniowych ani 
o krok dalei nie pójść, aby nie rozjątrzyć 
jeszcze moeniej feudałów, których opór daje 
sferom dworskim wiele do myślenia. * 

Jakiż wobec tego programu, bardzo pra- 
wdopodobnego, bo odbijającego brak decyzji, 
cechujący p. Potockiego, jest stan faktyczny? 
Polacy odrzucają uprzejmość gabinetową na 
podstawie Rechbauerowskiego projektu i tych 
propozycyj, jakie robiono galicyjskim mę- 
żom zaufania; Czesi stronią zupełnie; utwo- 
rzenie stronnictwa pośredniego przepadło, bo 
w Czechach rząd, mimo siarczystych pogró- 
żek, kapitulował na rzecz centralistów; a feu- 
dałów zarówno jak i eentralistów rozsierdził 
p. Potocki odpowiedzią, jaką dał deputacji 
jakiegoś pokątnego stowarzyszenia katoli- 
ckiego, żądającej interwencji Austrji na rzecz 
papieża. Feudałom okazał się p. Potocki za 
mało, a eentralistom zanadto ultramontań- 
skim. Niemały cień rzuca na gabinet p. Po- 
toekiego prześladowanie, jakie zaciężyło obe- 
enie nad dziennikarstwem przedłitawskiem. 
Zdaje się, jak gdyby prokuratorje i sądy dą- 
żyły do wydobycia prasy z podopieki sądów 
przysięgłych pod rygor biurokratyczny sądów 
urzędniezych. Wszakże dowodzi Herbst w swo- 
ich dziełach prawniczych, że sędzia urzędni- 
czy nie może być bezstronnym sędzią w spra- 
wach prasowych i politycznych. Agitacja 
przeciw p. Potoekiemu jest silna, i pod har- 
dzo wielu względami całkiem słuszna. 

Nie tu nic znaczy argument, że nie może 
sam dopilnować wszystkiego, że urzędnicy 
gospodarują mimo jego wiedzy i wbrew jego 
woli, na złość jemw; że sądy są niezawisłe. 
To błędny argument. Prezydent ministrów 
odpowiada za wszystkie czynności ministrów 
i urzędów ; on nadaje cechę całemu kierun- 
kowi polityki wewnętrznej; on powinien al- 
bo sam, albo przez powierników dowiadywać 
się o wszystkiem. Sądy zajmują się jedynie 
tem, eo prokuratorja wniesie, a prokuratorje 
muszą się stosować do woli ministra spra 
wiedliwości, a jeśli wola tego ministra nie 
zgadza się z kierunkiem, który minister 
prezydent reprezentuje, to powinien go od- 
dalić. Jeśli prokurator nie wniesie postępo- 
wania objektywaego, to sądy takowem zaj- 
mować się nie będą. 

W Czechach rząd poszedł w wyborach 
bezpośrednich w służbę centralistów. Wice- 
prezydenci namiestnietwa, Neubauer i Lauf- 
berger, ultracentraliści w duchu Herbsta, 
zbierają w imieniu rządu plenipoteneje do 
wyborów od członków grupy dworskiej, 
Gdyby rząd był trzymał się swej listy 080 
bnej, byłby wraz z centralistami pobity przez 
konserwatystów; dzisiaj jednak jeszcze nie 
jest pewną klęska konserwatystów. Pisma 
czeskie ogłaszają listę kandydatów swoich, z 
krótką, ałe gorącą odezwą. 

Ungarischer Lloyd podaje z poważnego 
zródła następujący program czynności nad- 
chodzących delegacyj co dv spraw ministra 
wojny : „Potrzebny nam jest normalny bu- 
dżet wojskowy, który dotychczas nie doszedł 
do skutku w ciągłych sytuacjach przymuso- 
wych. A ponieważ plenum delegacyj, przy 
krótkości czasu sesji delegacyjnej wyznacza- 
nego, dokazać tego nie może, więc trzeba 
szukać innego sposobu. A byłby to sposób 
następujący, który podajemy pod rozwagę 
delegatów i sfer urzędowych : 1) Na ordy- 
narjum budżetu wojskowego na r. 1871 po- 
zwolą delegacje na razie tylko tę sumę eo 
na r. 1870; na ekstraordynarjum pozwolą 
tylko fo, co już istotnie wydano, io ile wy- 
datek usprawiedliwiono ; resztę preliminarza 
zwyczajnego 1 nadzwyczajnego pozostawią w 
zawieszeniu. 2) Delega: je wybiorą z swego 
łona umyślną komisję ad hae, któraby i po 
zamknięciu sesji delegacyjnej, wespół z re- 
prezentantami rządu budżet wojskowy na 
podstawie dochodzeń autentycznych zbadała 
i budżet normalny ustawiła. 3) Wezwie się 
rząd do ponownego zwołania sesji na wio- 
anę r. 1871, aby delegacje miały czas zba- 
dać i przyjąć elaborat komisji. 4) Zarazem 
wezwanoby ministerjum wojny, aby oszezę- 
dności, jakie normalny budżet na r. 1872 
ustanowi, o ile można już w r. 1871 prze- 
prowadziło. Jestto wprawdzie środek zawi- 
kłany, ale stanowczy i jedyny do uleczenia 
choroby, nad którą od dawna fuszery mę- 
ezą się nadaremnie.“ 

Co ważnego zaszło w węgierskiej Izbie 
posłów na posiedzeniu dnia 22., doniósł nam 
już telegram. 


Pangermanizm i panmoskwicizm. 


Menerowie germańscy swą zacie- 
kłością najlepiej służą Moskwie, bo 
wspierają propagandę panslawistów mo- 
skiewskich. 

Niemcy austrjaccy eksploatując na 
swą korzyść ludy słowiańskie, odma- 
wiając im praw należnych, przyczynili 
się do wytworzenia pośród nich stron- 
nictwa, co dziś przychylny posłuch daje 
podszeptom Moskwy, a co wewnątrz 
monarchii austrjacko-węgierskiej wpro- 
wadziło niechęć i rozprzężenie. Wśród 
takich zaś warunków z dniem każdym 
podwaliny państwa Habsburgów coraz 
więcej słabną i Austrji upadek przyspie- 
szają, a uśmiecha się jak najmocniej na- 
dzieja przywódcom pangermanizmu, któ- 
rzy pod swe rządy zamyślają zagarnąć i 
ludy słowiańskie, dziś z Austrją spojo- 
ne, aby je zgermanizować. Wychodząca 
w Lipsku Deutsche Allgemeine Zeitung 
dążeń tych staje się reprezentantką. 

„Jeden z korespondentów poznań- 
skich, mówi wspomniona gazeta, powie- 
dział, że każde zwycięztwo na zacho- 
dzie nad Francuzami, jest zarazem zwy- 
cięztwem odniesionem na Wschodzie 
nad Słowianami. To zapatrywanie się, 
zrazu należycie nieocenicne, okaże się 
niebawem prawdziwem oraz pełnem 
znaczenia. Polaków we wschodnich pro- 
wincjach Prus nie mamy się czego oba- 
wiać. Podpadli oni niepowstrzymanemu 
losowi germanizacji. Pod tym wzglę- 
dem należałoby się tylko jeszcze zwró. 
cić do rządu pruskiego ze słowami: 
„nie ukazuj czułego serca, nikt ci nie 
będzie za to wdzięcznym, jeżeli ich na- 
rodowość bojaźliwie będziesz oszczę- 
dzał. Im prędzej zgermanizujesz, tem 
lepiej dla germanizowanych i dla nas*. 
Polska kwestja dla Moskwy ma tylko 
znaczenie, dla Niemiec może ona już 
mieć tylko co najwięcej znaczenie za- 
niepokojenia granie. 

„Ale inna kwestja i to największej 
doniosłości, nasuwa się dla Niemiec: 
jest to kwestja czeska. Zbytecznem 
byłoby dowodzić, że Austrja prędzej 
czy później rozpaść się musi, że takie 
niby państwo « różnych narodowości 
złożone, istnieć nie może. Kto nieda- 
wno wierzył jeszcze w możliwość istnie- 
nia Austrji, ten z powodu ostatniego 
w niej zamętu, wiarę tę zupełnie utra- 
cić musiał; że się rozkład rozpoczął, 
wskazówką jest owo chaotyczne zamię- 
szanic, jakie w niej istnieje. Być może 
że uda się jeszcze przez jakikolwiek 
eksperyment upadek Austrji powstrzy- 
mać, lecz będzie to chwilowy ratunek, 
upadek przyjdzie jako konieczność na- 
turalna. W jego przewidywaniu Niem- 
cy powinni się zapytać, co się wtedy 
stanie z Czechami i Morawą? Odpo- 
wiedź może być tylko jedna, pod ża- 
dnym warunkiem nie możemy pozwo- 
lić, ażeby te kraje przypadły Moskwie, 
albo też należały do jakiegokolwiek 
innego państwa, które się może na 
gruzach Austrji utworzyć. Że tak bę- 
dzie wiedzą o tem dobrze Czechy i wie- 
dzą także 0 tem, że wtedy bardzo 
prędko skończy się z ich narodowa- 
ścią. Nie przejdzie jeduo  stulecic, a 
mowa ich zajmie takie stanowisko, jak 
język wendyjski w pruskiej i szlązkiej 
Luzacji...* 

Taka zapowiedź, wyrażająca isto- 
tne zamiary owego narodu podpalaczy, 
mimo umizgów pruskich polityków, 
niewątpliwie skłaniać musi ludy sło- 
wiańskie do solidarnej działalności dla 
odparcia nacisku germańskiego. Mo- 
skwa zaś z takiego stanu rzeczy mo- 
głaby największe odnieść korzyści, ale 
zaślepia ją pożądliwość wspólna z Ger- 
manami posiadania cudzego mienia i 
niewolników — a co ludy od panger- 
manów zagrożone, zarówno źle prze- 
ciwko niej usposabiać musi. 

, Moskwa wobec zjednoczonych Nie- 
miec traci na znaczeniu i jest skazaną 
ulegać ich wpływom, nie chcąc więc 
temu poddać się w imię wspólnych 
interesów zachęca ludy słowiańskie 
do łączności. Utworzenie państwa sło- 
wiańskiego mówi Fadjejew, nie pocią- 
gałoby trudności, gdyby Polacy; temu 


25. Pazdziernika 41870. 


nie byli przeciwni — ująć więc sobie 
Polaków było szczerą intencją moskie- 
wskich panslawistów. 

Zobaczymy więc co podtym wzglę- 
dem zrobiono. 

Rząd w niczem nie zmienił swego 
postępowania, ssie on jak dawniej krew 
polską Polakowi, za występek liczy 
porozumiewanie się w ojczystej mowie 
z swą rodziną. Jednocześnie dzienni- 
karstwo przemawia za zgodą, ale nie 
protestuje przeciwko zwierzęcości swe- 
go rządu, a Katkow nawet w ostatnim 
numerze swego pisma oburza się na 
zbytnią łagodność jego, dziwi się on 
bowiem, iż w guberniach kijowskiej, 
wołyńskiej i podolskiej, mimo wydane- 
go zakazu, wzbraniającego Polakom ku 
pna własności ziemskiej i zmuszenia 
pod groźbą grabieży wielu z pomiędzy 
tychże do przymusowej sprzedaży Mo- 
skalom lub Niemcom, są jeszcze dzier- 
żawcy i zarządcy majątków polskiego 
pochodzenia. Czy więc i wobec tego 
redakcja Politik i jei przyjaciele poli- 
tyczni będą mieć śmiałość zachęcać nas 
do zgody z Moskwą? Wątpimy. 

Prasa moskiewska z widoczną sta- 
rannością, wśród nawoływania nas do 
zgody bratniej, unikała zapuszczania się 
w szczegóły i jedynie do szumnych o- 
gólników ograniczała swe przemówienia. 
Nieco obszerniej dopiero, po raz pierw- 
szy wypowiadają swoje zamysły Birże- 
wyja  Wiedomoste. 

Organ ks. Konstantego poświęca 
szereg artykułów naszej sprawie; z do- 
tychezasowych widzimy już do czego 
zmierzają panślawiści moskiewscy i ja- 
kie ich są względem nas chęci. 

Birżewyje Wiedomosti na wstępie 
konstatują, iż wzrost Niemiec groźnym 
jest dla Moskwy a naciskowi germani- 
zmu tylko zjednoczona Słowiańszczyzna 
oprzeć się jest w stanie, jeżeli owej je- 
dności Polacy nie staną na zawadzie. 
Wdając się następnie w naciągnięty 
rozbiór historyczny, przyznają Moskwie 
zasługę w zmoskwiceniu fińskiego ple- 
mienia, Palakom zaś przypisują winę 
zgermanizowania Czechów, Morawców, 
Łużyczan, części Poznańskiego i Prus, 
przepominając 0 tem, iż osłabiona przez 
nich Polska zasłaniać od germanizmu 
innych nie była wstanie. Dalej tak prze- 
mawiają apostołowie panmoskwicizmu: 

„Wyrzucić historję pewnego naro- 
du z życia ludzkości, to samo, co wy- 
jąć pewną gałęź nauki z całego syste- 
mu. Narody znikają same przez się, 
nigdy w skutek gwałtu. Co napisano 
piórem, nie wyrąbiesz toporem, mówi 
przysłowie chłopskie; a jakże wyrąbać 
to, co źle czy dobrze, ale pisane przez 
całe wieki? Jakiekolwiek było życie 
narodu polskiego, jest ono zjawiskiem 
wieków w Słowiańszczyżnie , — nie 
właściwie zatem nazwać je dziełem 
prostego przypadku ; jest ono jednem 
z istotnych przejawów różnorodności 
wielkiego plemienia wschodniej Europy. 
Pod wpływem nowych potrzeb rasy, 
nowych potrzeb całej ludzkości, cywi- 
lizacji i nauki, można i trzeba 
pragnąć, aby życietego naro- 
du poszło po innej drodze!!! 
niż dotychczas; ale pragnąć gwałtowne- 
go zatamowania życia, mogą tylko 
szaleńcy, niewidzący ogólnych praw, 
według których rozwija się życie naro- 
dowe. Czyż może naprawdę rozwinię- 
ty umysłowo Słowianin pragnąć takiego 
zabójstwa, mianowicie w stosunku do 
Polski? Czyż można chcieć zniknięcia 
narodowości, która wydała Słowiań- 
szczyźnie w dziedzinie nauki Kopernika, 
Śniadeckiego, „Lelewela; w dziedzinie 
pedagogii Stanisława Konarskiego, w 
dziedzinie sztuki Mickiewicza, Matejkę. 
Szopena ; w dziedzinie filozofii Libelta?,.. 
Zabić tę narodowość znaczyłoby zabić 
jednę ze samodzielnych stron rozwoju 
samej Słowiańszczyzny...* 

Birżewyje Wiedomosti przyznając 
więc nie tylko konieczność, ale i poży- 
teczność utrzymania naszej norodowo- 
ści, odmawiają nam jednak prawa do 
samodzielności politycznej, to się zna- 
czy, iż w owem państwie panmoskiew- 
skiem, do jakiego dążą Moskale i w czem 
domagają się od nas i innych ludów 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyj 


We LWOWIE: Bióro Administracji „Gaza 
rodowej” przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. W KK) 
KOWIM: Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. W PA- 
RYZU: na cała Francję i Anglię jedynie p. putko- 
wnik Raczkowski, rue dn pont de Lodi Nr. 1. W WIE- 
DNIY : p. Haasenstein et Vogler, Nener Markt Nr. 11. 
i A. Oppelik, Wollzeile, 22, W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenatein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca okjetośei jednego wiersza drohnym dru 
kiem, oprócz opłaty steplowej 3U ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowanenie ule- 
gaja frankowania. 


Mannskrypta drobre nie rwracajt się 
waja niszetone. 


lecz Dy- 


słowiańskiego pochodzenia pomocy, go- 
towi są naznaczyć nam taką n. p ro- 
lę, jaką raczył Bismark pozostawić 
Hessom w federacji niemieckiej. 

„Dla Słowian, mówi wspomniony 
dziennik, zostaje wybór pomiędzy dua- 
lizmem Moskwy i Polski i jedynowładz- 
twem Moskwy. Polska nie bez podstawy 
nazywa się przedstawicielką zachodniej 
oświaty w Słowiańszczyźnie; w ciągłych 
walkach z Niemcami, mimowoli przeję- 
ła ich obyczaje, pojęcia, przekonania, 
aż do języka, szczególnie w naukach 
i sztukach, wtedy gdy Rosja mimowoli 
wiele wyniosła ze wschodu i to nietyl- 
ko w polityce; ale w swych poglądach 
na naukę, życie i naturę. Gbyby Sło- 
wianie żyli sami, nie potrzebując się o- 
glądać co czynią sąsiedzi, taki dua- 
lizm mógłby nawet być pożądanym, 
ponieważ każdy z obu żywiołów dzia- 
łając na drugi, tylko korzystnieby 
wpływał na rozwój samodzielnej kul- 
tury słowiańskiej. 

„Ale Słowianie nie są bezpieczni : 
nowo wyrosła potęga Germanii, teraz 
więcej niż kiedy zmusza ich stanąć po 
stronie Polski lub Moskwy i zabezpie- 
czyc swą narodowość, pod skrzydłami 
jednego silnego politycznego ciała. 
Gdzież wygodniej się udać? Czy do 
wskrzeszenia politycznej Polski, po do- 
wiedzionej jej bezsilności w walce z Grer- 
manią ? Ale na to potrzeba wprzódy 
osłabić jedyne w Słowiańszczyznie po- 
tężne państwo — Moskwę. To znaczy: 
w pogoni za fantystycznem lepszem, 
Słowianom trzebaby dążyć do rozbicia 
jedynej siły istniejącej. To za niedorze- 
cznie. Lecz Moskwa jedyna politycznie 
samodzielna, lubo okrążona siecią narodo- 
wo samodzielnych słowiańskich państw, 
jak Polska, Czechy, Słowenia, Chorwa.- 
cja, Bułgarja itd. czyby to nie było 
wyrazem poprzednich słowiańskich u- 
dzielnych organizacyj ? — Niezawodnie, 
historja, logika, dążenie Słowiańszczy- 
zny i jej obecne potrzeby nie dozwa- 
lają na inne rozwiązanie.“ 

Przyznać musimy, iż organ ks. 
Konstantego łaskawszym jest dla nas 
jak Gotos i Moskiewskie Wiedomosti, bo 
gdy Krajewskoj domaga się od Pola- 
ków z Zaboru austrjackiego i pruskie- 
go, wyrzeczenia mowy rodzinnej, Kat- 
kow zagrabienia wszelkich majętności 
osobom polskiego pochodzenia, to przy- 
jaciele Wadjejewa przyrzekają nam je- 
dnakże za dobrowolne poddanie się 
w niewolę Moskwy, pozostawić zape- 
wne do czasu język i literaturę. Któż 
jednak z Polaków zgodzi się wyrzec 
celu długoletniej pracy i tylu cierpień, 
i dobrowolnie zaprzestanie dążyć do 
niepodległości swego kraju? Moskwa 
w narodzie polskim nie znajdzie wielu 
Senczykowskich, którzy dla miłości pie- 
niężnej mamony wyrzekli się Polski i 
zwą się już wprost Moskalami, Polska 
nie wydaje wielu podobnych zdrajców; 
mieli możność o tem od dawna prze- 
konać się Moskale. 

Birżewyja Wiedomosti, określając 
bliżej swe zamiary, nic nas nie nauczy- 
ły, oddawna wiedzieliśmy co są warte 
owe umizgi moskiewskie, dla innych 
jednak ludów słowiańskiego pochodze- 
nia, skłnaiających się na stronę Mo- 
skwy otwartość wzmiankowanej gazety 
nie jest bez znaczenia. Mówiliśmy odda- 
wna, iż przez panslawizm Moskwa ro- 
zumie panmoskwicyzm, t. j. wytworzenie 
z grupy ludów słowiańskich Moskali i 
oddanie tychże pod absolutyzm carskiego 
Sioła. Jeżeli bowiem nam Moskwa od- 
mawia samodzielności politycznej w o- 
wem przez nią wylmaginowanem pań- 
stwie panmoskiewskiem, chociaż nie 
przeczy, iż bez zgody naszej jedność 
Słowiańszczyzny 1 odparcie germanizmu 
staje się niepodobnem, to mniej niewąt- 
pliwie zwracać będzie uwagi na inne 
szczepy Słowiańskie, do których dziś 
już nie czyni wielkich umizgów. bo 
uważa je za swoje. 

Słowiańszczyzna więc jak przez 
pangermanizm tak i panmoskwicyzm 
jest zarówno zagrożoną, a ta wspólność 
nieprzyjaciół i potrzeba wzajemnej o- 
brony, najłatwiej do porozumienia pro- 
wadzić by nas winna. 


Przegląd polityczny. 


Pośród papierów zabranych w Tuille- 
rjach znaleziono list jenerała Duerot, pisany 


przed wojną w ezasie, gdy ten był komen- 
dantem Straasburga do jenerała Frossarda, 
w którym piszący streszcza swą rozprawę z 
hrabiną Pourtales, córką francuskiego depu- 
towanego Bussieres, a z czego okazuje się, 
iż Prusy oddawna czyhały na zgnębienie 
Francji. 

„Rozmawiałem przed chwilą — są sło- 
wa listu z hrabina Pourtales, przybyłą co 
doj iero z Berlina. Dotąd wydawała mi się ona 
optymistką, co mnie często nader irytowało. 
Przez swe zamążpójście Prusaczka, była peł- 
ną zawsze podziwu dla Bismarka, króla 
Wilhelma i wszystkich Prusaków. Zazwyczaj 
twierdziła, że wojnaz między Franeją a Pru- 
sami jest niepodobną, dwa te narody bowiem 
zgodziły się na to, aby nawzajem się rozu- 
mieć i miłow. ć. Jednem słowem to wszy- 
stko, co z jej ust płynęło, było niczem in- 
nem, jak tylko poetyezną warjacją myśli 
Rouhera i.eyrkularza Lavaletta. 

„Dziś niespodziewanie piękna hrabina 
objawia mi, że śmiertelnie przestraszona 
przybywa z Berlina z wieścią, że wojna jest 
nieuniknioną, i że w niedalekiej wybuchnie 
przyszłości; Prusacy tak są do niej przygo- 
towani, tak zręczna kieruje nimi ręka, że 
ani wątpią o zwycięztwie. „Jakto — ode- 
zwałem się do niej — pani dmiesz w trąbkę 
wojenną. gdy do koła słychać tylko o poko- 
jowych intencjach naszych poczciwych sąsia 
dów, o skutecznym strachu, jakiego im na- 
pędziliśmy, o życzeniu Bismarka uniknięcia 
nawet najdrobniejszego pozoru, mogącego 
spowodować zatargi. Pani mówisz 0 wojnie, 
gdy Francja urlopuje swych żołnierzy, a na- 
wet zamyśla zredukować swe kadry wojsko- 
we? Ja sam zamyślam w tych dniach co- 
fnąć się w zacisze domowe, pewny, że ża- 
dne nie grozi nam niebezpieczeństwo.* „Je- 
nerale — odezwała się na to —- w tem spo- 
czywa cała okropnosć położenia Ludzie ei 
podchodzą nag w sposób haniebny i zamy- 
ślają napaść na nas niespodzianie w chwili, 
gdy najmniej będziemy się tego spodziewać. 
Hasiem ich jest: Przed światem sławić po- 
kój, mówić o szezerych dla nas chęciach; 
lecz gdy w poufnem kole rozmawiasz z ludź- 
mi z otoczenia królewskiego, wtedy usły- 
szysz, jak odzywają się z ironią: „Jakto 
pani wicrzysz temu? Czyż nie widzisz, jak 
wypadki olbrzymim zbliżają się krokiem, i 
że nie nie zdoła powstrzymać grożącej kata- 
strofy? * Ludzie ci naigrawają się w sposób 
niegodny z naszego rządu, z naszej armii, z 
naszej gwardji ruchomej, z naszych mini- 
strów, cesarza, cesarzowej i twierdzą, że 
Francja nie długo będzie drugą Hiszpanią. 

„Czybyś pan uwierzył, że pan Steinmetz, 
minister dworu królewskiego ośmielił się po- 
wiedzieć mi w oczy, iż Alzacja w półtora 
roku będzie pruską. O gdybyś pan wiedział, 
jak gwałtownie dokonywują się uzbrojenia, 
z jakim gorączkowym pospiechem pracują 
nad reorganizacją wojska, jakie zanfanie pa- 
nuje we wszystkich sferach społeczeństwa 
tudzież w szeregach wojska... Zaprawdę je- 
nerale, powracam moeno zasmucona, pełna 
trwogi i złego przeczucia!.. Dziś jestem pe- 
wna, calkiem pewną ;nie nie może powstrzy- 
mać wojny, a jakiej wojny!... Pani Pourtalćs 
zapewne niedługo przybędzie do Compićgne, 
a wtedy na własne uszy możesz od niej u- 
słyszeć jej ubolewanie i wróżby wojenne.* 


W Wirtembergii objawiła się w Izbie tak 
gwałtorna opozycja przeciw Prusom, że ją 
aż rozwiązać musiano. Część posłów oświadczy- 
ła się wręcz przeciw połączeniu z Prusami, a 
druga część jest za wejściem do związku nie- 
mieckiego, ale tylko pod tym warunkiem, aby 
konstytucja tego związku była  liberalniejszą 
od ustawy związku północno - niemieckiego. 


Kronika wojenna. 


Z Paryża. Balon „Republiqno uni- 
versele* wysłany z Paryża 19. października 
o godz 9. rauo spadł na ziemię o jedena- 
stej koło Sonny, między Mezićres a Rocroy 
na odległość strzału od obozowisk niemie- 
ekich. W łodzi balonowej znajdowali się pp. 
Gaston Prunićres i Dubost, delegat rządowy, 
mający misję do Tours. Wędrowcom balono- 
wym udało się ujść przed pogonią pruskich 
ułauów. Z balonem spadła wiadomość o a: 
taku pruskim w nocy z 18. na 19. na Hau- 
tes Bruyeres i Bicetre. Atak trwał od go- 
dziny 8 wieczorem do 11 w nocy, a potem 
po dwugodzinnej przerwie od 1 do 4. Pru- 
sacy odparci byli zwycięzko. 

Wielki i wzruszający widok, pisze Ind. 
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Belge, przedstawia dzisiaj bastjon 87, poło- | 


żony naprzeciw fortu Bicetre, w Glaciere. 
Tam uezniowie szkoły politechnicznej pełnią 
służbę przy działach okrętowych, ustawionych 


na wale, jak starzy artylerzyści. Rzeczą go- | 


dniejszą jeszcze podziwicnia jest poświęcenie 
i abncgacja patrjotyzmu profesorów szkoły 
politechnicznej, którzy, mimo wyższości, jaką 
im nadaje ich wiek, ich umiejętność, ich wy. 
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dziś silniej niż kiedykolwiek wspierany przez 


Stan obrony Paryża doprowadzony jest 
do tego stopnia, że stolica absolutnie jest nie 
do zdobycia. 

Mogłem dziś widzieć z blizka, dzięki 
odjazdowi jenerała Burnside, na 60 metrów 
od Prusaków, prace obronne na jednem z 
miejse uw.żanych niegdyś za najsłabsze 
(Pont de Sevres, Point-du' Jour ete.); wszystko 
to jest cudowne. Z drugiej strony Paryżanie 
gą weselsi, ufni, przygotowani na wszystko. 
Jeżeli Francja ruszy się trochę, Prusacy 
będą zgubieni, roztopią się pod naszemi 
murami. 

Zdaje się, że głód nic da uczuć się tak 
prędko Paryżanom, a to głównie z powodu 
tej oszezędności, jaką z początku oblężenia 
zaprowadzono, wymierzając dziennie pewną 
szcznpłą ilość mięsa, na dłuższy przeciąg 
czasu rozmierzonego. Opowiadają, że pe- 
wnego dnia u Favra na 7 osób było tylko 
3 kotlety. Nikt z grzeczności nie chciał ich 
tknąć i zostały dla służby, wszyscy zaś rzu- 
cili się na nieszczęśliwą szynkę, która wnet 
zuikła z powierzchni półmiska. 

` Na targowiey żywności (Halles) ukazał 
się nowy produkt —— osiołek, który nigdy 
jeszcze nie doznawał tego smutnego zaszczytu. 
Sprzedają kilogram po 30 eentymów. Ryb 
w Sekwanie jest w obfitości, jarzyn także 
jest dużo, cena ich jednak z każdym dniem 
wzrasta 

Piękne konie moskiewskie, podziwiane 
na wystawie 1867 r. i darowane potem 
przez cara Napoleonowi MI., sprzedane zo- 
stały po 400 franków za sztukę. Każdy z 
tych koni ceniony był na 23.000 franków. 

Z Tours piszą do Nowej Pressy: Pary- 
żanie zamierzają stojący na najwyższym 
punkcie pól elizejskich łuk tryumfalny za- 
mienić w twierdzę. Monument ma być od 
dołu do góry grubemi żelaznemi płytami 
obłożony, i nie będzie mógł być uszkodzo- 
nym. Na platformie szerokiej, panującej nad 
okolicą, mają zatoczyć ciężkie działa i usta: 
wić kartaczewnice, które będą skntecznym 
ogniem bronić pozycyj. Słynne płaskorzeżby, 
mianowicie te, które przedstawiają „Chant 
du depart“, mają być specjalnie zabezpie- 
czone od kul nieprzyjacielskich materacami 
i nasypami ziemnemi. Monument, który służył 

jako uświetnienie wielkich czynów rewolucji 
i pierwszego cesarstwa, nie będzie wzbudzał 
w zwycięzkich Niemcach wielkiego pietyzmu, 
urządzeniem swojem fortecznem, może być 
wystawiony na jeszeze większe niebezpie- 
czeństwo zupełnego zniszezenia. 

Garibaldi we Francji. Z Belfor- 
tu piszą pod dniem 15. pażdziernika do In- 
dustriel Alsacien: „Przybyl tu wezoraj wie- 
ezór Garibaldi i przyjęty był przez ogromne 
tłumy na dworcu. Zaledwie pociąg się za- 
trzymał, kiedy naraz odkryły się wszystkie 
głowy i grzn.iące powitanie wybuchło: „niech 
żyje Garibaldi!* Jenerał był wzruszony tą 

jednomyślną owaeją i wstąpił natychmiast 
na peron, aby ztamtąd przed wyruszeniem 
w dalszą podróż podziękować za przyjęcie. 
Do słów dziękczynnych dodał oświadezenie, 
że ma nieograniczoną ufność w ostateczne 
zwycięztwo francuzkiej sprawy. Wrażenia, 
jakie wyniósł z Tour, są tego rodzaju, że 
mogą tylko pokrzepić odwagę i ożywić 
wszelkie nadzieje. Ciągła jest praca nad 
pornszeniem mas, za niewiele dni będzie mo- 
gła Francja przeciwstawiać inwazji 1,800.000 
gotowych na wszystko wojowników. Dodał, 
że nważa za wielkie dla siebie szczęście to, 
że zawód swój poświęcony obronie wolnych 
ludów i republikańskich instytucyj może u- 
wieńczyć nowemi usiłowaniami i nowemi nie- 
bezpieczeństwy. „Francja umrzeć nie może, 
ciągnął dalej, ponieważ broni świętej sprawy, 
sprawy godności narodowej i wolności. Rzecz- 
pospolita i tym razem odniesie zwycięztwo 
nad ciemięzcą". Po tei przemowie jenerał 
odjechał do miejsca niewiadomego publiez- 
ności. * 

Z papierów tajnych cesarza. 
W gabinecie ekscesarza znaleziono plan po- 
wieści, jaką zamierzał sam cecsarz napisać. 
Bohaterem tej powieści, ezysto politycznej 
zresztą, miał być p. Bónoit, ucziwy korzen- 
nik z ulicy de la Suue, który w 1847 roku 
wywędrował do Ameryki i po kilkunastu la- 
tach wędrówek po drugiej półkuli w r. 1868 
powraea do kraju, najgorzej uprzedzony o 
rządach napoleońskich. Tymczasem wjecha 
wszy do kraju zastaje wszędzie porządek, 
dobrobyt, zadowolenie powszechne. 

Były to świetne czasy dla bonapartyzmu, 
owe czasy, w których Napoleon kreślił plan 
swej powieści (może nawet w odpowiedź na 
powieść Laboulaye'a Paris en Amerrique) 

Nie przeczuwał jeszcze wtedy autor osta- 
tniego rozdziału, który się odbył pod Seda- 
nem, a tak tragicznie zakończył powieść Na- 
poleońską. 

S'o wolno Niemcom w 1513, 
wolno i Francuzom w 1870. Podaje- 
my wyjątek z bardzo ciekawego rozporzą- 
dzenia króla pruskiego w 1818 r. pod wzglę- 
dem organizacji landszturmu, to jest pospoli- 
tego ruszenia. Nie ma tam weale twierdzenia 
powtarzanego dziś 4 bogobojną miną przez 


| 
| ludność paryską. 
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sokie stanowisko, przyjęli chętnie służbę | pruskich gubernatorów i komendantów, że 


prostych żołnierzy, pod rozkazami swoich 
uczniów, będących tam w stopniu poru- 
czników, 


Możua tam widzieć nczenych jak pp. 
Bertrand, Brunet, Laugier, Fremy, Tissot, 
Laguerre, członków instytutu i profesosów 


w College de Frauce lub w Sorbonuie, jak | 


pilnie zajęci są Pracą przy swoim bastionie, 
który bez zaprzeczenia najlepiej obsługiwa: 
nym jest z całego pasu fortyfikacyjnego. 
Czterdziestu siedmiu komisarzy polieyj- 
As odwołano i zamieniono 
tórych przychylność dla rzeczyposnolitej 
jest doświadczoną. Odwołano ak ab "AR 
nych urzędników, zależnych także od pre- 
fektury policyjnej. 

| Ła Gironde otrzymała od redaktora swo- 
jego en chef, p. Andre Lavertujon, list z 
Paryża, w którym on pisze: 

„ Wiedzeic, że po nędznych próbach kil- 
kn szaleńców, rząd obrony narodowej jest 


urzędnikami, ' 


, w otwartej bitwie, lub niepokoić jego tyły i 


obowiązkiem obywatelu, którego kraj naje- 
chano jest siedzieć w domu i najspokojniej 


| się zachowywać. Oto, co tam się mówi: 


ł 
i 
t 


Art. 1. Każdy obywatel obowiązany jest 
odpierać nieprzyjaciela bronią, którą ma przy 
sobie, jakąkolwiekbądź; opierać się jakim- 
kolwiekbądź rozkazom i ich wykonaniu, nie 
zważać na jego obronę, i szkodzić zamiarom 
jego wszelkiemi możliwemi sposobami. 

Art 3. W razie napadu landszturm obo- 
wiązany jest albo walezyć z nieprzyjacielem 


| 

| Rosporządzenie ogólne. 
| 

| 


przecinać komunikacje. 

|. Art 4. Landszturm ma powstawać wszę- 
dzie, gdzie nieprzyjaciel będzie starał się 

wkroczyć na terytorjnm niemieckie. 

„Art. 5. Każdy obywatel, który nie jest 

| na linii wobec nieprzyjaciela, i nie należy 
do landwery, powinien uważać się za członka 
landszturmu, jak tylko sposobność się nadarzy. 


Art. 7. W razie zwołania landszturmu 
walka jest koniecznością, jest obroną słuszną, 
która upoważnia do chwyeenia się wszelkich 
środków i uświęca je. Ci, eo działają naj- 
bardziej stanowczo, są najlepsi, bo najsku- 
teczniej służą słusznej i świętej sprawie. 

Art. 8. Landszturm ma zatem za szcze- 
gólne zadanie przecinać drogi nieprzyjacie- 
lowi i odwrót; trzymać go ciągle na nogach; 
zachwytywać amunicję jego i zapasy żywno- 
ści, a także kurjerów i rekrutów; porywać 
ambulause ; wykonywać zamachy noene, je- 
dnem słowem, niepokoić go, męczyć, szarpać 
go nieustannie i niszezyć go, czy to całemi 
armiami, ezy częściowo, jakimkolwiekbądź 
sposobem. Jeśli nieprzyjaciel posnnie się we- 
wnątrz kraju, ehoeiażby tylko na odległość 
mił 50, położenie jego stanie się trudnem, 
jeżeli linia jego operacyjna nie będzie miała 
dostatecznej szerokości. jeśli nie będzie mógł 
wysyłać małych oddziałów, czy to po ży 
wność, czy dla rekonesansu, bojąc się, by 
ich nie zniesiono; nakoniee jeżeli będzie 
zmuszony posuwać się tylko glębokiemi ma- 
sami, po głównych drogach. Hiszpania i Mo- 
skwa dostaresają przykładu... 


(Podp.) Fryderyk- Wilhelm. 

Dekrct ten wydany został w Wrocławiu 
d. 21. kwietnia 1813 roku. Od tego czasu 
musiały w Prusach zmienić się zasady no- 
ralności, kiedy dziś pozwalają sobie z naiwną 
a barbarzyńską otwartością wydawać prze- 
pisy, na mocy których, każdy obywatel nie- 
umundurowany, a broniący swego kraju, wi- 
nien być po schwytaniu rozstrzelany. 

Posener Ztg. zainieszcza następującą wia- 
domość z pod Mets od swego korespondenta z 
poznańskiego bataliouu landwery : Hauconcourt, 
15. piździernika. Potyczka, stoczona dnia 7. 
bm. pod Bellevne, zadała dywizji landwery 
Kuimmerx, jak się to coraz bardziej wykazuje, 
bard:o ciężkie straty. Brygada 6 straciła do- 
kładnie 842 ludzi, pomiędzy tymi około 200 
jeńców; najwięcej, jak się zdaje ucierpiał 59 
pułk landwery (batalion z Rawicza). I tak 
2 kompznia na przysłsd powróciła z potyczki 
tylko z dwoma podoficerami i 13 szeregowcami. 
Nasza brygada (piąta) mniej ucierpiała, — 
Powietrze jest ciągle złe, a noce tak zimne, że 
już dzis przewidujemy możebność jeżdżenia 
wkrótce łyżwami po Mozeli. 

W. ks. Mekleimburgski otrzymał za wzię- 
cie Soissons, fortecy podrzędniejszeg» znaczenia 
order ż-laznego krz;ża pierwszej klasy. Moltke 
ma zu walki pod Metz i sedan tylko krzyż 
drugiej klasy, bo nie jest — księciem. 

Z całego departawentu Marsylijski:go wy- 
gnano jezuitów. 

Ludność Lionu otrzymała rozkaz na dwa 
micsiące zaopatrzyć się w żywność 

Z Nizzy 22. października telegrafują, iż 
cała tamtejsza załoga odpłynęła do Tulonu. 
gdzie jakieś niepokoje wybuchnąć miały 

Donosiliśmy o oddaniu w Paryżu pod sąd 
wojenny Sapii, skrajnego demagoga. Otóż te 
raz okazuje się, że aresztowania jego dokonał 
ten sam batalion gwardji, który wybrał sobie 
jego na dowódz ę. 


Z teatru wojny. 
XLV, 


Od czasu ostatniego naszego artykułu 
oprócz kilku nowin tyczących się fortec, nie 
odebraliśmy żadnych nowych wiadomości o 
ruchach wojsk w polu działających, w na- 
stępnych trzceh różnych szrankach : na pół- 
noenym wschodzie między ujściem Sekwany 
a granicą belgijską, w okolicach Rouen, 
Amiens i St-Quentin, gdzie ma działać jene 
rał Bourbaki « 30.000 armią; na południe 
od Wogezów, w dolinach rzek Saone i Doubs, 
któremi postępuje żółwim krokiem jen. Wer- 
der, i nakoniee w okolicach Orleanu, gdzie 
jen. Tann od dnia 11. b. m., oczekujące po- 
siłków od Kirchbacha, ani kroku naprzód nie 
zrobił, wyjąwszy zajęcia na d. 19. miasta 
Chateaudun przez 22 pruską dywizję w eelu 
zabezpieczenia prawego swego skrzydła z 
tyłów. 

Linii rzeki Eure'y, bieżącej o mniej więcej 
mil 8 na zachód od Paryża, Prusacy, jak się 
zdaje, także nie przekroczyli, chociaż, jak 
donosi urzędowy telegram z Berlina, zajęli 
oni tam miasto Chartres. Zajęcie to wskazuje 
raczej chęć większego zabezpieczenia komu- 
nikacji j. Tanna z armiami oblegającemi 
Paryż, a także i spokojności samychże armij, 
aniżeli zamiar posunięcia się więcej na z3- 
chód, w kierunku ku Alencon i le Mans, po- 
mimo bowiem niesłychanego w nowszych 
czasach ogromu sił, jakiemi najazd się odbył, 
nie są w stanie Niemcy zalać całej Francji. 
Dość dla nich szczęścia będzie, gdy rozesła- 
he na wszystkie strony od Paryża komendy, 
zdołają postępujące ku niemu oddziały fran- 
cuskie zatrzymać i przez to zabezpieczyć 
możność prowadzenia robót oblężniczych. 

Nie sposób jest zliczyć szezegółowo ilość 
wojska wprowadzonego do Francji; wiemy 
wprawdzie, że mają tam Niemey, nie licząc 
kawaleryjskich. dywizyj rezerwowych, sied- 
naście korpusów pieszych (12 pruskich, 
1 saski, 2 bawarskie, | wirtembergski i L 
prusko badeński Werdera, który nosi numer 
14 związku półnoenego, tak jakby ks. badeń- 
skie nałeżało już do tego związku), lecz nie 
wiemy ile wprowadzili Jandwery. Zdaje się, 
że licząc na 700 000 siłę bojową, a na 100.000 
wojsk zafrontowych, parków, ambulansów i 
tak dalej — nie ominiemy się z prawdą; 
Niemcy wszystko z domu wyciągnęli, eo tyl- 
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ko mogli. Te siedmkroć sto tysięcy wojska 

w przybliżeniu dadzą się rozdzielić w nastę- 

poy sposób: 
Metz oblega do 160.000 
Paryż » - e 360.000 
J. Tann ma około . 40.000 
J. Werder „R 50.000 | 
Na północ od Paryża, przy 

oblężeniu fortece, w Strasburgu i 

innych fortecach już zdobytych, 

w Wogezach, na linii operacyjnej 90.000 | 

ogółem jak wyżej 700.000 


Zachodzi teraz pytanie, eo się stanie 


z królem Wilhelmem w Wersalu, gdy linia 
Qise'y zostanie od północy przepartą, gdy 
Tann i Werder będą pobici, gdy Bazaine 
choć ze cztery tygodnie będzie się jeszcze 
trzymał, gdy partyzantka — jak wszystko 
każe się tego spodziewać -- nie pozwoli na 
spokojne posługiwanie się koleją wschodnią 
i co chwila trapić i przerywać będzie komu- 
nikację z Renem, gdy uareszcie słoty i nie- 
dostatek żywności zaczną z nóg zwalać ty: 
siącami Niemców, a ieneruł Trechu zdoła 
w Paryżu 250.000 armię z mobilów i gwar- 
dji narodowej wytworzyć? A podobny stan 
rzeczy jest bardzo przypuszezalny; Francuzi 
eoraz goręciej biorą się do walki. Chosiażby 
nawet jencrałowie Tann i Werder nie byli 
pobici lecz tylko powstrzymani w swoim po- 
chodzie, to zawsze jednak za 3, 4 tygodnie 
król Wilhelm będzie zmuszony zaniechać 
dalszego oblężenia, byle tylzo Bazaine'a do 
kapitulacji nic nie zmusiło. Jeśli Bazaine'owi 
nie zabraknie żywności lub amunicji, na pe- 
wno można twierdzić, że w końeu przyszłe 

go miesiąca ujrzymy tłumy niemieckie jaz 
nie pyszne nazad nad Mozellę ciągnące. Da- 
dzą oni za wygravę z Paryżem; zajmą na 
zimowe leże linię Mozelli, będą się starali 
zdobyć Metz i Thionville i tak aż do wio- 
sny przeczezają, jeśli tylko Bourbaki, Tro- 
ehu, de Palladine, i Garibaldi mając do tego 
czasu najmni:j ze 360.000 zentuzjazmowane- 
go powodzeniem wojska, na to się zgodzą. 

Już po oddaniu do druku artykułu tego, 

odebraliśmy wczoraj wiadomość o przykrej 
pozycji, w jakiej zoajduje się jenerał Werder, 
i dla tego nie mogliśmy przemienić tego, co 
tam stoi na poezątku o rnehach niemieekich 
na południn Wogezów. Wobce słów kilku, 
rzueonych pospiesznie w wieczornym wezo- 
rajszym numerze o położeniu jen. Werdera, 
nie mamy nie powiedzieć, jak tylko, że ta- 
kowe jest rzeczywiście trudne. Jeśli nie uda 
się mu przebić, będzie musiał, chcąc uniknąć 
losu Duponta w Baylen, "wrócić swą rejte- 
radę na Paryż. Leez czy to się uda? Ra- 
port jenerała był z dnia 21, a już ostatni te- 
legram, któryśmy z Tours odebrali, donosi 
o zaciętych potyczkach pod VWoray i Cussy 
nad rzeką Oignon o parę mil na północ-za- 
ehód od Bczancon, a jednocześnie pod Xe- 
court, ezyli jak się zdaje Xertigny (Xecourt 
ani na mapie ani w dykcjonarzu jeografi- 
cznym nie mogliśmy znaleść), o tyleż na po- 
ładnie od Epinal. Jednocześnie więe zaata- 
kowany został główny korpus Werdera, tak 
samo jak i oddziały przez niego na swych 
tyłach zostawione. Zdaje się, że zasługa ini- 
cjatywy planu otoczenia i odeięcia od reszty 
Niemiee jen. Werdera, należy się jen. Gari- 
baldemu, który 14. bm. już przybył do Dole 
i Belfort (departamentu Jura). 


XRONIKA. 


— BMurjerek Iwewski. Drugi tydzień 
już ubiega od doia, w którym nowy statut 
naszego miasta otrzymał sankcję 
przed tygodniem nadesłano go z Wiednia na- 
iuiestnictwu, a dotąd jeszcze nie został dru- 
kiem ogłoszony. Ależ przebyć musi zwykłą 
kwarantanę biurokratyczną, nim oddany bę- 
dzie do rąk wyczekującej go z niecierpliwością 
publiczności ! 

W gmachu naszego szpitalu powszechne- 
go, u Pijarów, pierwsze i drugie piętro za- 
chodniego skrzydła, kilkanaście pokoi, urzą- 
dzają na mieszkanie dla sióstr miłosierdzia, 
nowych gospodyń szpitalu. Piękne to będzie 
gospodarstwo, jak widać już na wstępie. Nie 
dość bowiem że chorych na gorączkę, umie- 
szczonych dotąd w skrzydle zajętem dziś na 
mieszkanie zakonnic, przenoszą do wilgotnego 
i niedostatecznie urządzonego domu p. Höfli- 
cha, położonego o jakie 200 kroków od gma- 
chu szpitalnego, ale przy tym wielkim braku 
lokalności, urządzają dla pobożnych gospodyń 
osobną kaplicę, mimo że istnieje obszerna i 
piękna kaplica dla chorych szpitalu. Takie to 
we wszystkiem będzie to pobożne gospodar- 
stwo, dziś już bowiem wiilać jasno, że nie tyle 
tam będzie starań o uzdrowienie ciała cho- 
rych, dogodzenie dewocji dozorczyń. 

Dzis wieczorem o godzinie 7 w wielkiej 
sali ratuszowej odbędzie się zgromadzenie To- 
warzystwa demokratycznego. Porządku dzien- 
nego nie ogłaszają afisze 

Przy odbytym w ostatnich dniach wybo- 
rze dziekana Wydziału filozoficznego na wsze- 
chnicy naszej najwięcej gł sów otrzymał dr 
Handl, profesor fizyki. 

Oglądaliśmy w niedzielę na zamku wy- 
dobyte z jakiegoś ukrycia szczątki starych 
rzeżb dawnego zamku lwowskiego, nagroma- 
dzone w ogródku dozorcy, obok nowego dom- 
ku szwajcarskiego, Między szczątkami temi 
niektóre, jak wielki orzeł herbowy, dochowały 
się wcale dobrze, i mogłyby jeszcze stosownie 
zrestaurowane i umieszczone słnżyć za ozdobę 
budynków miejstich. Ciekawą jest wielka pła- 
skorzeżba, mocno niestety uszkodzona, i cała 
mchem porosła, przedstawiająca Chrystusa 
wśród apostołów w łodzi na morzu wzburzo- 
nem. Archeologowie nasi powinniby zająć się 
losem tych pamiątek, i o ile na to zasługnją, 
ochronić od ostatecznego zniszczenia. 

Od jakiegoś czasu w skłopie P. Kozłow- 
skicgo na Halickieim oglądać można wystawę 
foto-miniaturówą pana C. Tytusa. Złożyć tam 
potrzeba samą fotografię i odpowiednie ohja- 
śnienia co do osoby, ażeby w zamian za to 
otrzymać miniaturowy portret, który do zła- 
dzenia zastąpi najdelikatniejsz: malowidło na 
emalii lub kości słoniowej. Podobny sposób 
malowania niezupełnie jest nowy, chodziło 
tylko o trwałość. i w tem polega zaleta prac 
p. Tytusa. P. Tytus, ziomek nasz, od kilku 
lat pracował w Paryżu nad udoskonaleniem 
foto-miniatur, i ręczy dzisiaj za trwałość swych 
robót. Widzieliśmy miniaturę słynnej spiewa- 
ezki Patti, przed trzema jeszcze laty przez p. 
Tytusa wykonaną, i przyznać należy, że nie 
tylko wygląda świeżo, ale i łatwo przypo- 
mnieć potrafi miłą twarzyczkę artystki. Szcze- 
rze życzymy p. Tytusowi najlepszego u nas 
powodzenia 

W sobotę aresztowano tu aptekarzy S. 


cocarską, 


i E. obwinionych o sfałszowanie na dwie zna- 
ne firmy lwowskie wekslów na 1.400 złr. i 
1132 złr. i usiłowanie spieniężenia takowych 
w bankach hipotecznym i narodowym. 

W nocy z niedzieli dwaj mularze ojciec 
i syn po pijanemu wszczęli sprzeczkę, która 
skończyła się tem, że ojciec synowi nożem w 
głowę zadał bardzo ciężką ranę. 

W jednym z szynków przy placu Teatral- 
nym od dłuższego czasu zauważano ubytek 
szklanek, W niedzielę właścicielka szynku na 
gorącym uczynku złapała jakąś przedmie- 
szczankę, jak chowała pod fartuszek wypró- 
żniony kieliszek, lecz gdy chciała przytrzy- 
mać złodziejkę, broniła się ona zębami, i bsr- 
dzo znacznie pokąsała ją w rękę. 

Spis zmarłych we i.wowie do 
24. pażdziernika. Magdalena  Klimasiewicz, 
zarobnica, lat 24, na zapalenie płuc. Rozalia 
Kilian, córka greislera, 7 miesięcy, na zapa- 
lenie mózgu Joanna Zacharecka, zarobnica, 
l. 59, x zgorzel. Panlina Rybczyńska, szwacz- 
ka, lat 21, na grażlicę, 

Mianowania. Dr. med. Wincenty 
Szymonowicz z Kołomyi, mianowany koncypi- 
stą lekarskim przy namiestni :twie. 

RÓ Warszawie d. 20. bm. otwartą 
została wystawa sztuk pięknych w nowej u- 
myślnie w tym celu urządzonej sali. 
ktapelmistrze wojskowi uzy- 
skali nareszcie po wielu przedstawieniach cha- 
rakter poruczników, złote porlecpć i pozwole- 
nie noszenia cywiłnego stroju po za służbą. 

— Gmina Kamionka Strumiłowa 
otrzymała z prywatnej szkatnły cesarskiej 
150 zir. na dobończenie budowy kaplicy. 

— W tutejszym szpitalu powsze- 
chmyma pozostało z końcem sierpuia b. r. 
chorych 602, w przeciągu miesiąca września 
wstąpiło do szpitalu 322, było zatem leczo- 
nych chorych 924. Z tych wydalono wyzdro- 
wiałych 308, nieuleczonych 23, umarło 31. 
razem 362. Pozostało zatem z końcem wrze- 
śnia 562, mianowicie na oddziale chorób we- 
wnętrznych 69, zewnętrznych 68, kobiecych 5, 
skórnych przedłużnych 12, kiłowych 104, ocz- 
nych 26, na oddziale obłąkanych 259, poło- 
żnic 20, dzieci 13. Na dniu 31. września by- 
ło chorych 549, średni dnia 16. wynoszący 
586, najwyższy dnia 8. wynoszący 603. Sto- 
sunek wyzdrowienia wynosi 31.76", stosunek 
śmiertelności wynosi 3.30/,. 

Zwracamy uwagę p. burmie 
strza w Brzesku na list przełożonych 
tamtejszej gminy izraelickiejj B. Florentza i 
M. Gnauera do M. fr. Presse, umieszczony w 
numerze jej głównym z dnia 18. bm., w któ- 
rym panowie cı donoszą, iż w Galicji die 
Judenkrawalle przybrały już rozmiary małych 
rewolucyj (!) i że jeden taki straszny Kra- 
wall nawiedził także d. 12. bm. spokojne mia- 
sto Brzesko, a to w skutek zajścia miejsco- 
wego proboszcza z jakimś żydkiem, poczem 
burmistrz wraz z Radą gminną mieli jakoby 
uchwalić wyrzvięcie wszystkich żydów, i w 
tym celn zorganizowali szturm do domów ży- 
dowskich. Zarzucają też wspomnieni panowie 
miejscowemu staroście, iż uwięzionych eksce- 
dontów puścił na wolność, przez eo odnowiły 
się podburzania prz'ciw żydom. Ciekawa rzecz, 
ile jest prawdy w tych zarzutach! 

W sprawie potylickiej, toczą- 
cej się w sądzie powiatowym w Rawie o po- 
bicie pewnego mieszczanina Potylicz przez 
uiejscowego wikarego obrz. grec. k, w ko- 
ściele podczas imszy, była niedawne deputacja 
radnych potylickich u p szefa namiestnictwa 
z prośbą, ażeby rząd usu ;ął wziuiankowanego 
księdza jakoteż proboszcza tamtejszego, gdyż 
nie cheą mieć tych księży pod żadnym warun- 
kiem. Prosili też o przyspieszenie śledztwa 
sądowego w tej sprawie 

— Od zarządu historycznego 
muzeum w Rapperswylu otrzymuje- 
my pisino następujące: Jakkolwiek stosunko- 
wo dary z Galicji nie są liczne, jednakże 
mylne jest twierdzenie korespondenta Gazety 
Narodowej z dnia 16 bm, jakoby innych nie 
było prócz zbioru nuinizimatycznego,  przesła- 


nego przez panią Piwkową. Muzeum wzboga- j 


cone zostało przez dary Towarzystw przyja- 
ciół sztnk pięknych Krakowa i Lwowa, przez 
Towarzystwa naukowe i oświaty w Krakowie, 
księgarzy galicyjskich: Richtera, Milikow” 


skiego, Gubrynowicza i Schmidta i kilku io- | 


nych, których dary wkrót:e przybędą. 
Auwów. d. 23. października, W nr. 
258 Gaz. Nar. w kronice doniósł dr. J. ad Ks 
zwracając uwagę przyjaciół $. p. Stanisława 
Zborowskiego, którzy się zajęli zebraniem jego 
prac rękopiśmiennych w celu ogłoszenia tako: 
wych drnkiem, że $. p. Zborowski miał przed 
swoją śmiercią, która go tak nagle zaskoczyła 
przygotować do druku artykuł. obejmujący 
uwagi nad wyszłą w r. b. w Warszawie bro” 
szurą p. Walentego Dutkiewicza, pod napisem: 
„Spostrzeżenia nad historją prawodawstw sło” 
wiańskich przez Wacława Maciejowskiego * | 
Ponieważ zebranie prae $. p Zborowskiego 74 
zezwoleniem jego szanownej rodziny, przyja” 
łem na siebie, przeto czuję się w obowiązku | 
donieść, że rzeczonego artykułu nie ma W pó” 
zostałościach 8. p. Zborowskiego. Wiedziałe!! 
o tem już przed odezwaniem się szanowneg” 
dra J. ad K., bo żyjąc w zażyłej przyjaźni * 


$, p. Stanisławem Zborowskim, Znałem nie | 
tylko każdą jego już ukończoną pracę, lec | 
wiedziałem zawsze także 0 tem, nad cze! 


pracować zamierzał. Ztąd też wiadomo mi jes” 
że $. p. Zborowski przeczytawszy rzeczoj 
„Spostrzeżenia“ Dutkiewicza, miał zamiar 0, 
powiedzieć na nie Szezegółowo, lecz zajęć 
innemi pracami, niecierpiąceni zwłoki, a A 
Źniej nagła śmierć, nie dały mu dokonać 8 
wziętego zamiaru. Obawiając się jednak, 
mnie pamięć nie zawodzi, przeglądnąłem F, 
skutok odezwy dr. J. ad. K- staranuie Po” 
stałą tekę, którą już z grubszego uporzał*. 
wałem, lecz z wielkim żalem przekonałem w 
że się nie inyliłem. : oj: 

Uważałem, że w interesić literatury 4, 
czystej, który spowodował także dra J gie 
K. do podniesienia tej sprawy publicznie) e | 
mogłem milczeć. Rychłą i sumienuą odP"_ o 
na „Spostrzeżenia“ Dutkiewieza uważaw l 
wiem z p. dr. J. ad, K. za niezbędoie P% wę | 
bną. P. Walenty Dutkiewicz napisał 
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młodzieży ; otóż właśnie dła dobra młodzieży, | 


chcącej pracować nad prawem polskiem, jest 
niezbędnie potrzebne wykazanie, że w dziele 
acława  Maciejowskiego nie wszystko tak 
czarno wygląda, jak to p. Dutkiewicz w na- 
miętnych słowach przedstawić usiłuje. „Spo: 
strzeżenia* Dutkiewicza są w stanie zrazić 
zupełnie młodzież do dzieła Wacława Macie- 
jowstiego, i to jest, zdaje się, ich celem, uda- 
nie się zaś tego zamiaru p. Dutkiewicza nie 
wyszłoby wcale na dobro naszej młodzieży. 
Wacław Aleksander Maciejowski odpowiedział 
Jaż wprawdzie Dutkiewiczowi w Gazeeie Pol- 
skiej wychodzącej w Warszawie, nie pomnę 
W którym numerze z czerwca lub lipca b. r., 
lecz odpowiedź ta, pochodząca od samego au: 
tora, i nie wolna od namiętności, jak była nią 
wywołana, Die może być wystarczającą, tem 
mniej, że jest pobieżną, i nie wchodzi w 
szczegóły. Z upragnieniem tedy wyglądać nam 
wypada szczegółowego rozbioru rzeczonych 
„Spostrzeżeń” przez którego z badaczy prawa 
polskiego, a ponieważ szczupła ich liczba, nie- 
chętn'e odrywająca się od wytyczonych prac 
mogłaby się spuścić ua oczekiwaną pracę Ś.p 
Stan'sława Zborowskiego, znanego ze swej su- 
mienności w krytyce, przeto jak się rzecz ma, 
opowiedziałem. Dr. Leonard Piętak. 
(J. T.) Koncert p. Górskiego, 
który się odbył w sobotę przeszłą wieczorem, 
nie ściągnął wiele publiczności, która mówiąc 
między nami, jest jedną z najapatyczniejszych 
publiczności na świecie. Szanowna pseudo 
arystokracja nasza nie pospieszyła na kon- 
cert, bo nikt się jej nie ukłonił, i nie przy- 
niósł biletów w parę zbutwiałych pochlebstw 
obwiniętych, a przytem koncert sobotni nie 
miż} wyraźnej aprobaty Towarzystwa muzy- 
cznego, które, jak wiadomo, jest jedynym i 
pateutowanym pośrednikiem pomiędzy tą sferą, 
a sferą muzyki. Dla szanownego mieszczan- 
stwa naszego muzyka nie jest piwem, a dla 
złotej, czyli jak się tam po ostatecznych po- 
szukiwaniach pokazało, tombakowej młodzieży, 
tąż sama muzyka nie jest Galmajerką. Ztąd 
apatja dla koncertu, który tak programem 
swoim, jak i wykonaniem jego, zasługiwał 
istotnie na większe zajęcie w publiczności. 

Skrzypcowa gra p. Górskiego stanowiła 
główny korpns koncertu. Podnosilismy już za- 
lety tej gry. Jest to werwa i żywa akcenta- 
cja, połączona z umiejętnen prymowani: m 
przedmiotu Wykonanie słynnego Trille du 
diable, najtrndniejszej może sztuki na skrzyp- 
ce, dało dowód i wielkiej wprawy machanicz. 
nej artysty. Wywoływano go kilkakrotnie i 
osypane żywemi oklaskami 

Na tym koncercie dała się słyszeć po raz 
pierwszy polskiej publiczności, młoda lwowska 
śpiewaczka, panna Kramer. Głos jej przyjemny, 
silny i wyrobiony, daje jej „prawo zająć jedno 
z najzaszczytniejszych miejsc w rzędzie na- 
szych Śpiewaczek, których niestety mamy bar- 
dzo nie wiele. Gdyby Lwów mógł kiedy my: 
śleć o polskiej operze, powinienby pozyskać 
dla niej koniecznie paunę Kramer, która nie 
w jednym stołecznym teatrze mogłaby być 
primadonną. Talent jej bardziej dramatyczny, 
nie nadawał się do sentymontalnych pionek, 
które śpiewała na koncercie. 

O dekłamacji panny Romany Popielównej 

możemy to tylko powiedzieć, że nigdy z taką 
swobodą i prawdą nie deklamowała, jak na 
tym koncercie. Mniejsza oto, że Wiochuę 
słyszeliśmy tyle razy; nigdy Wiochna nie by- 
ła tak swobodną, lekką, i naiwną, nigdy tak 
wiosenną nie była, jak wtedy. 
Komisja emigracji Polskiej 
w Lomdymie ogłasza odezwę do emigracji 
i kraju, w której donosi. iż wybraną została 
na ogólnem zgromadzeniu emigracji w Londy- 
nie bawiącej dnia 4. września b. r. komisja i 
-zy nkonstytuowaniu swojem dwa aaznaczyła 
sobie cele, a mianowicie: polityczny; i 
wzajemnej bratniej pomocy. 

Pod względem politycznym komisja sta- 
nowi biuro Kerrespondencyjne, dostarczać ma- 
jące dziennikarstwu angielskiemn wiadomości 
politycznych podezas obecnej wojny, a doty- 
czących Polski i innych krajów Słowiańskich, 
usposobiając tym sposobem opinię publiczną 
Anglii na czas nieuniknionego podniesienia 
kwestji Polskiej w następstwach toczącej się 
obecnie francuzko-pruskiej walki. 

Pod względem zaś wzajemnej bratniej 
pomocy, komisja starać się będzie, o ile na 
to jej możność pozwoli, przychodzić w pomoc 
braciom pozbawionym pracy, wynajdując im 
takową. 

Niezależnie od tych dwu celów, obowiąz- 
kiem komisji będzie przyjmować udział lub 
inicjatywę w główniejszych ruchach między- 
Narodowych, sprawę Polską czy to pośrednio 
czy bezpośrednio na celu mających. 

Brak takiej instytucji w Anglii dawał 
Się czuć od dawna, nigdy zaś bardziej ten brak 
dotkliwym się nie wydawał, jak wobec dzisiaj 
rozwijających się wypadków. Cała Europa lada 
chwila stanąć może w ogniu. Walka prawdo- 
podobnie z Zachodu przenieść się może na 
Wschód, a losy jej stanowczo rozstrzygać się 
mogą na błoniach dawnej  rzeczypospolitej 
polskiej. Galicja, ten jedyny zakątek wolnej 
ziemi naszej, może w uraganie powszechnym być 
pozbawioną wolności słowa, i wolności ruchów. 

W takich przeto okolicznościach, i po- 
niewaź wnosić można, że Anglia najdłużej po- 
Zostanie neutralną, „en igracja Polska w An- 
glii* wielkie mieć będzie do spełnienia obowiąz- 
ki w zagranicznej służtie kraju. 

Sam kraj, a przynajmniej dziennikarstwo 
polskie z takiego na okecne wypadki zapatru- 
Jąc się stanowiska, czuje potrzebę i wzywa 
emigrację do organizacji przez wczesne forino- 
Wanie biur korespondencyjnych. 

Otóż, istniała w tym kierunku próżnią 
Pomiędzy emigracją polską w Londynie, którą 

omisja londyńska wypełnić usiłuje. 

Słabe zdolności i prawie żadne zasoby 
tzłonków komisji w porównaniu do wysokości 
Prac jakie zakreślili stają i stać wielce będą 
Da przeszkodzie ku należyżemu spełnieniu jej 
Zadania. 

Z góry, ;ak powiada, przeświadczona o tej 
ułomności swojej, jak nie mniej świadoma 
Pobytu. w Londynie wielu zamożniejszych i 
zdolniejszych rodaków, starała się komisja za 
pośrednictwem stosownych wezwań i zaprosin 


nakłonić ich do wspólnego z nią działania, 
ofiarując im miejsce w gronie swojem, ci atoli 
rodacy, albo dla braku czasu, ałbo też nieod- 
czuwając zapewne dostatecznie potrzeby i na- 
głości tej instytucji, dali odpowiedź odmowną. 

Komisja, pojimując sprawę inaczej od nich, 
przyjeła inicjatywę z tem zastrzeżeniem przez 
ogół emigracji londyńskiej usankcjonowanem, 
że liczba jej członków ograniczeniu nis ulega, 
że zwiększać się ona inoże stosownie do po- 
trzeby, okoliczności politycznych, i chęci m:e- 
czynnych dotąd członków ogółu przyjmowania 
udziału w politycznem życiu. Ztąd też pocho- 
dzi, że program jest tymczasowy, i stanowi 
sko komisji przechodnie, Tymczasowość ta na- 
sza nie ma określenia, atrwać będzi» dopóty, 
dopóki emigracja polska w Londynie i An- 
glii nie uzna potrzeby, z wspólną zgodą i po- 
rozumieniem, inną, przez powszechne wybory 
ustanowić reprezentację. 

Dopóki więc istnieje i dopóki działa, za- 
prasza komisja wszystkich rodaków kraju i na 
emigracji do wspierania instytucji londyńskiej 
do przychodzenia jej w pomoc radą, rozumem, 
doświadczeniem i zasobami. Szczególniej upra- 
sza dziennikarstwo polskie w kraju i zagra- 
nicą o udzielenie jej moralnego poparcia, a 
polskich literatów i mężów stanu o komnni- 
kowaniejej rozumowanych artykułów, odnoszą- 
cych się do spraw Polski i Słowiańs:czyzny i 
najnowszych wiadomosci tych stron dotyczą- 
cych, któreby, staraniem jej na język angiel- 
ski były przekładane i w angielskich dzienni- 
kach ogłaszane. 

Niemniej także zwraca komisja uwagę 
obywateli, na drugi ceł jej bytu, na wzaje- 
mną bratnią pomoc, Wielki zest niedostatek 
w łonie społeczeństwa emigracji polskiej w 
Londynie. Usunąć taki stan rzeczy jest zada- 
niem komisji; w tym celu zanim inne kroki 
przedsięweżmie, odzywa się do zamożnych ro- 
daków w kraju i emigracji o pomoc i składki 
pieniężne, które pod adresem prezydującego i 
kasjera komisji przesyłane być mają. 

Ze składek takowych komisja robić bę- 
dzie publiczno kwartalne sprawozdania, w któ 
rych nazwiska dawców z wymienieniem ilości 
składki, oraz sposobu użycia zebranych pienię: 
dzy, wykazywane będą 

Członkami komisji londyńskiej są pp: 
H. Czuk, dr. Kaczorowski, J. Kostecki, J Pa 
luszkiewicz, N. Szapira, J. Rybczyński, pre- 
zydujący i kasjer, i K. Dąbrowski, sekretarz. 

Wszelkie korespondencje polityczne, po- 
dania o wsparcia i t.p adresować należy pod 
nazwiskiem sekretarza 17. Hunter St. Brun- 
swick Squer London. Wszelkie zaś przesyłki 
pieniężne pod adresem prezydującego i kasjera : 
44. Ingesier Buildings, New St. Golden Squer. 
London. 

Ze swej strony uznając zapełnie szlache- 
tno cele komisji londyńskiej, tę tylko mieli- 
byśmy jej zrobić uwagę, iż zdaniem naszem 
niewłaściwej na odezwie swojej używa pieczęci, 
tylko z herbów Polski i Litwy złożonej, z 
opuszczeniem Archanioła Rusi. Należałoby ją 
uzupełnić odpowiednio. 

-- W Warszawie obchodzoną będzie d. 
17. grudnia b. r rocznica 100 letnia urodzin 
Beethovena. Prezes dyrekcji teatrów warszaw- 
skich udzielił na ten cel salę wielkiego teatru, 
w której dany będzie koncert pod dyrekcją p. 
Carlberga, z udziałem miejscowych artystów 
i orkiestry. Program tej uroczystości ma być 
następujący: Koncert rezpocznie uwertura do 
Leonory; następnie p. Modrzejewska będzie 
deklamowała prolog na cześć Beethovena, 
pióra Deotymy; wykonane będą potem: arja 
Adeleidc, przez p. Filleborna, koncert na for- 
tepian Es przez p. Zarzyckiego, arja Ah?! per- 
fide! przez p. Dowiakowską, Romanca Fdur 
na skrzypcach i Syn forja C moll. Dochód z 
koncertu tego przeznaczony będzie na korzyść 
Towarzystwa kn wspieraniu podupadły.h ar- 
tystów. — W Peszcie również przysposabiają 
się do tego pięknego obehodn. a nawet Liszt 
przyobiecał tam objąć kierownictwo — u nas 
tylko we Lwowie nie jakoś dotąd nie zrobiono 
w tej mierze, chociaż projekt urządzenia ta- 
kiego obchocu istnieje i zajmuje nasz Świat 
muzyczny. 


„Dziennika š iterackiego“ nr. 
41 zawiera: Niektóre błędne pojęcia, JI. — 
Kręte drogi, powicść Wołodego Skiby. -- Po- 
ezje Wacława Pom'ana. — Polska od r. 1807 
do 1815, studjum historyczne p. B. Zamor- 
skiego. — Kanarki i rie-kararki, Wołodego 
Skiby. — O duchoweim poetów polskich po- 
krewieństwie. — Przewodnik. 


— „Tygodnika ilustrowanego“ nr. 
146 zawiera: Bitwy pod Metz d. 14., 16. i 
18. sierpnia (dokończenie z 2 drzeworytami) 
— Kronika tygodniowa. —- Przegląd polityki 
zagranicznej — Nowa wystawa sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem (z drzeworytem) — 
Nowy gmach instytutu oftalmicznego w War- 
szawie (z drzeworytem). — Szkice wojenne i 
niewojenne. Jan Kanty Turski (z portre- 
tem). — Szachy. — Rebus. — Garbusek, po- 
wieść p. Karola Pieńkowskiego. — Poświęce- 
nia, komedja w czterech aktach, p. JózefaN. i 
Wołodego Skibę. — Ze świata muzycznego —- 


Dodatek nadzwyczajny: Ojcowie i dzieci, po- 
wieść J. S. Turgeniewa z r. 1861. 

Mjabla, pisma humorystycznego, wy- 
dawanego w Krakowie, najnowszy numer (32) 
odznacza się swobodnym dowcipem i udatRemi 
rycipaimi, a umieszczoną na ostatniej stronnicy 
rycina, „Kwestja polska“, pod wzgłędem my- 
šli jak i wykonania, wypadła świetnie. W nu- 
merze tym Djabeł osiągnął i tę wielką zaletę 
pisma humorystycznego, iż zaniechał całkiem 
spraw zaściankowych i osobistych, a na próbę 
ognia swego, wystawił tylko rzeczy, ogół zaj- 
mujące. 


Gwiazdki Cieszyńskiej nr. 43 
zawiera: Pokutujcy duch, obrazek ludowy z o- 
kolic Podtatrzańskich p. K. M. — Gimna- 
zjam ewangielickie w Cieszynie. — Przegląd 
polityczny. -- Z Cieszyna. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 
Lwów d. 24. października (Ceny zboża.) Ko- 
rzec pszenicy 170 fnt. 8.60—8.75, żyta 160 fnt. 
4.60—5.—, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—-, jęczmień 140 fnt, 4.10—5.—, hreczka 140 fnt 
4.50—4.69., owies 100 ft, 3.30 —3.40,  kukurudza 
170 fnt. 6.—6.25. groch 6.25 —6.50 złr., soczewica 
180 fnt. 7.50—7.15., fasola !89 fot. 7.75- 8. ja- 
gły 189 fnt 9.50- 1025, koniczyna 189 fnt. 42—45 
złr., rzepak zimowy 186 funtów 15,—15.50 złr., 
rzepak letny 150 fnt. 12.75 —13,— złr., Inianka 150 
funt 11.—11.25 złr, siemię konopne 129 fnat. 
6—6.10, siemię lniane 150 fat. 975—10.25, anyż 
rosyjski ctn. 20.25,—21.— złr., anyż płaski ctn. 
13,—13.25 złr, kminek 100 fnt. 17.50,—18,—, zł, 
len 100 fnt. 14—23 złr., konopie 10) fnt. 15—23 
złr. chmielu 100 fnt. 30-32 złr., miód z woskiem 
lu0 fnt. 22.50,23.—. złr., miód patoka 140 fnt. 
21.—22 złr., wosk żółty lwowski 19V fat, 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 108—110 złr., potaż sło- 
miany 160 fnt. 12—13.50 złr., potaż drzewey 160 
fut. 15.50—'6.50 złr., olej rzepakowy surowy 109 
fnt. —.— złr., olej rzepakowy rafin. 10) fut. — —- 
złr. olej lniany surowy 100 fat. —,— złr., olej ko- 
opny surowy 100 funt —,— złr., olej konopny ra- 
finowany 100 fat. ---— złr., olej słonecznikowy 
100 fot. —— złr., olej z bnkwy surowy 100 fnt 
—.— złr., olej z bukwy rafin. 100 fnt. —, — złr., 
łoju 109 fnt. 3250 33 złr., wiadro 
18.—1825. (Z Izby handlowej.) 4 

dWiedeń, dnia 23, października, (Z 
giełdy zbożowej.) Zwiększający się popyt na 
potrzeby miejscowych spożywaczy, jak niemniej 
silniejszy wywóz, przyczyniły się wiele do o- 
żywienia dzisiejszego targu. Ceny nietylko że 
się ustaliły, lecz także i tendencja się po- 
lepsza, skutkiem czego sprzedający zajęli sta- 
nowisko wyczekujące. Za pszenicę żądano 10 
centów więcej, żyto na mierzycy otrzymało 
10 centową podwyżkę; o jęczmiona bardzo 
silny popyt, szczególniej o towar najeelniejszej 
jakości, płacą znowu drożej. Kukurudza bez 
zmiany. Owies w jednej mierze. Urzędownie 
notują: pszenicę backą 86 ft. 5.70 złr.; ab 
Wiener-Neustadt; ab Raaba 5 60 złr., cetnar 
cłowy. Żyto węgierskie 79 ft. 3.52 złr. ab 
Florisdorf: 80 ft. 362 złr. Kukurudza backa 
82 ft. mierzyca 380 złr.; 84 ft. 3.84 złr.; 
owies węgierski 45 ft, ab Wiedeń 2.04 złr. 
mierzyca, 46 ft. 4.38 złr. cetnar cłowy. 

(Spirytus) Obrót w ostatnich dniach był 
prawie bez znaczenia, gdyż tylko małe partje 
na iniejscową potrzeb sprzedano; ceny przy 
ciągłej rezerwie oddawców nie zmieniają się 
Tendencja dość ustalona, płacą za stopień 50Y, 
centów. 

(M.) Wiedeń dnia 23. października. 
(Korespondencja Gaz. Nar.) Nafta. Pokazu- 
jąca się temi dniami fota francuska przed 
Hamburgiem wznieciła nie mało obawy o no- 
wą blokadę portów, przeszła jednak niepo- 
strzeżenie, i nie miała żadnego wpływu na 
handel naftą, owszem ceny i tak już przy ja- 
łowym usposobieniu nizkie, jeszcze bardziej 
ścieśnione zostały, i do dziś nie mogą ochło- 
nąć. Rozumie się, że przez utrudnienie że- 
glugi i zarządzenia środków wojennych nie- 
mało zagrożoną jest także i przesyłka kolejo- 
wa. Produkt na składa h jest na targach nie- 
mievkich dość poszukiwanym, lecz zwiększa- 
jący się dowóz i tańsza podaż z każdym dnieru 
obniżą ceny. Produkt amerykański na termi- 
natkę w miesiącach październik, listopad i 
grudzień zamówiony, znowu znacznie potaniał. 
Przesyłki świeże z Ameryki z powodu tanich 
cen ledwie znalazły pomieszczenie. Na skła- 
dach w Bremie jest obecnie 173008 barelów, 
co w porównaniu do zeszłorocznych zapasów 
w tym perjodzie wynoszących tylko 104.597 
berelów i 10.809 skrzyń, wykaznje niemałą 
różnicę. Z Ameryki donoszą znowu o obniża- 
niu się cen; zapasy się co dzień zwiększają, 
podaż jest bardzo znaczna. Na naszym rynku 
jest 200 beczek produktu amerykańskiego w 
dobrych rękach, tak że sprzedaży koniecznej 
łatwo teraz uniknąć, przecież ceny znowu spa- 
dają, i w małych partjach łatwo nabyć można 
cetnar po 18.50. Produktu niemieckiego, an: 


spirytusn 


gielskiego i galicyjskiego zupełnie nie ua 
ną składach. 
Szczecin d. 22. października. Pszenica loco 


125 fnt. 65— 72 bal; żyta cena przeciętna za 2 000 


f. 45—496 tal.; olej rzepakowy loco cetnar 1371, tal.; 
spirytus loco £0°l, Trallesa 15'1, tal. 

Wrooław d.22. października. Pszenica loco 88 
f, 90 sgr., żyto loco 84 f. 63 sgr.; owies loco 50 f. 
34 sgr; rzepak loco 150 ft. brutto 263 sgr.; olej 
rzepakowy cetnar loco 14 tal.; Spirytus loco 1009 
Trallesa 1337, tal. na grudzień Ít tal na weksel. 


Transakcje giełdy zbożowej. 
Obrót w targach krajowych rozwijał się w 
ciągu tygodnia bardzo spokejnie nie otrzy- 
mawszy żadnej zewnętrznej podniety do waż- 
niejszych i większej doniosłości konjunktur. 
Zsypy na targach są bardzo małe tak, że i | 
na prowincji obrót przybrał charakter jałowy. 
Przesyłki wywozowe były bardzo szczupłe a 
na potrzeb miejscowych spożywaczy kupowa- 
no miernie. Przy tem wszystkiem ceny trzy- 
mają się stale, z czego wnioskować można, 
iż w przyszłości rozwinie się większy obrót 
Dla uzasadnienia tych przypuszczeń posłużyć 
może niezwykłe stanowcze usposobienie na 
rynkach zagranicznych, z czego niezawo- 
dnie spekulacja skorzystać nie omieszka. Na 
targach berlińskich nie małej doniosłości pa- 
nuje haussa, którą wprawdzie uważają tu- 
taj za przemijającą, jednakże jest ona nie 
bez wpływu na ustalenie się cen. Na targach 
południowych Niemiec rozwinął się raźny o- 
brót, zwróciwszy eałą swą czynność ku Szwaj- 
carji. We Francji, Belgii i Hollandji daje 
się ponownie czuć większa potrzeb, a targi 
londyńskie zaczynają także objawiać większy 
ruch i ceny idą w górę w miarę zwiększają- 
cego się wywozu. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń d. 23. października. 

(K) Wojna przybiera eoraz gwałtowniej- 
szy harakter. Nietylko Metz, Paryż, amia 
południowa nad Loirą, i Garibaldi w Woge- 
zach zadają swemi ciągłemi wycieczkami 
dotkliwe rany Prusakom, ale już i Bourbaki 
wyrusza z nowo utworzonym korpusem na o- 
bronę Amiens, gdzie wkrótce przyjść musi 
do walnej bitwy. Prusacy przy rekwirowa- 
niu żywnośći dotychczas tylko używali kawa- 
lerji a najczęściej ułanów ; lecz od czasu jak 
wolni strzelcy zaczęli im zabierać uwożone 
prowianty, przyłączają oa te wyprawy nie 
tylko po kilka kompanii piechoty a nawet i 
po dwa, trzy bataliony ale i zazwyczaj kilka 
armat. 

Donoszą, że Bazaine w skutek tajem- 
nych układów, które prowadził przez Boyera 
z Bismarkiem, został jako zdrajca podczas 
ogłoszenia rzeczypospolitej w Metz przez 
własnych żonierzy zastrzelony. Inna wersja 
głosi, że Bazaine umarł w skutek rany o- 
trzymanej w pojedynku z Leboeufem. Przy 
ostatniej wielkiej wycieczce załogi w Metz 
miał dowodzić Canrobert i nigdzie o Ba- 
zainie słychu nie było. Czy istotnie zginął — 
lub czy to tylko pogłoski mylne ? 

Trudno w tych wszystkich wiadomo- 
ściach dojść prawdy, zwłaszcza, że z Wer- 
salu i z obozów armii pruskiej nie prze- 
puszczają żadnej niepomyślnej dla Prusa- 
ków wieści —- a francuzkie depesze często 
dla podniesienia ducha  przesadzają donio- 
słość zwycięzkich wycieczek. Jakkolwiek- 
bądź, na wszystkich punktach biją się Fran- 
cuzi — a załogi coraz to więcej niepokoją 
armie pruskie, które tak pod Metz jak i pod 
Paryżem co chwila bywają alarmowane. 

Wczorajszy telegram z Nevschatean, do- 
nosi, że Bazaine 14. pazdziernika wykonał 
na czele 80.000 wojska bardzo szczęśliwą 
wycieczkę. że zniszczył 26 pruskich batalio- 
nów i 2 pułki kawalerji, zburzył fabryki i 
kościół w Ars, gdzie Prusacy szukali schro- 
nienia przed napadem, i że przy tej spe- 
sobności zabrał 198 wagonów z prowiantami 
i amunicję — Przypuśćmy, że tylko poło- 
wa prawdy w tej depeszy, to zawsze przecie 
wierzyć możemy, że Bazatne szczęśliwie po- 
kierował swemi siłami, i że ważne odniósł 
korzyści. Że armia pruska pod Metzem mo- 
eno zdemoralizowana, i że wiele już ucier- 
piala przez ciągłe niepokojenia przez nie- 
przyjaciela — same dzienniki pruskie przy- 
znają. Wczorajsze wiadomości o zwycięz- 
kiej potyczce Prusaków przy Mont Valerien, 
równie ź pewnością przesadzają jak depesze 
francuzkie. 

Sprawa wyborów w Czechach ciągle nie- 
pohoi tutejsze dziennikł. Najwięcej ich gnie- 
wa to, że rząd raz cofa swoich kandydatów, 
to znów wyseła swoich pełnomoeników w 
celu agitacji między właściciclami większych 
posiadłości. N. fr. Presse w niebogłosy krzy 
ezy, że to intryga, aby tylko partje podraż- 
nić i w skutek tego zredukować wybory 
wierookonstytucyjnych ad minimum. — Rzą- 
dowe wnioski, które co do sprawy galicyj- 
skiej przez p. Potockiego na pierwszych se- 
sjach Rady państwa mają być przedłożone, 
zawierają uwzględnienie rezolucji galicyj- 
skiej z wyłączeniem ponktu 4.i 8. (to jest 
z wyłączeniem tych dwu punktów, na których 
głównie cała rezolucja się opiera.) 
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W sferach urzędowych tutejszych otrzy- 
mano wiadomość, że sprawę przeprowadze- 
nia układów pokojowych pomiędzy stronami 
wojującemi na nowo podjęła Anglia. 


Właściwą przyczyną podróży Grambetty 
do Belfortu , miało być nieporozumienie 
między Garibaldim a komisarzem cywilnym 
dla organizacji obrony w departamentach 
wschodnich, p. Cambrielem. Gambetta roz- 
strzygnął spór przeciw Garibaldemu, lecz 
Cambriel pomimo to obstaje przy żądaniu 
demisji. 


'Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Wiedcesi d. 24. października. 
(Urzędowe.) Wienerabendpost umieszcza 
następujący telegram z Tours dnia 
24. b. m.: Delegacja rządu obrony na- 
rodowej przyjęła w zasadzie wnio- 
ski co do zawieszenia broni. Thiers 
zamyśla po porozumieniu się a z wiedzą 
rządu centralnego (w Paryżu) rozpocząć 
rokowania z Bismarkiem. 

iPeszt 24. pażdziernika. Na po- 
siedzeniu lzby niższej, minister spra- 
wiedliwości przedłożył dzisiaj spis 46 
wniosków do ustaw, zalecając gorliwość 
w ich traktowaniu. Koloman Tisza 
przedkłada wniosek, aby rząd jak naj- 
spieszniej przedstawił monarsze i par- 
lamentowi projekta organizacji 
niezawisłej armii węgier- 
skiej. Wnioskodawca oświadcza, iż 
opozycja pochwala zewnętrzną politykę 
rządu. 

Błerlim dnia 24. października. 
(Pryw.) Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, iż 
podana przez Kraj rozmowa kanclerza 
Związku północno niemieckiego ż pe 
wnym obywatelem z Galicji, jest całko- 
wicie zmyśloną (aus der Luft gegriffen.) 

Nordd. Allg. Ztg. konstatuje, iż 
pierwsze wrażenie wiadomości podanych 
o interwencji Anglii, Austrji i Włoch, 


było niezadowolnienie  (Missbehagen) 
wywołane myślą, iż mieszanie się 
zagranicy jest co najmniej zbyteczne 
w chwili, gdy owoce krwawych, 
pełnych trudu zapasów z ostatnich 
tygodni pod Paryżem i pod Metz, 
wkrótce przypaść nam muszą. „Lecz 
uspokójmy się. Gdzie oręż i pióro 
tak zgodnie działają razem, tam 


niezawodnie jedno drugiemu nie będzie 
przeszkadzać”. 


Londyn d. 24. października. 
Rząd francuzki zawarł z londyńskiemi 
domami baukowemi  sześcioprocentową 
pożyczkę 250 milionów franków, po 
kursie 85 za sto, zwrotną w 34 la- 
tach. 

BBerlim dnia 24. października, 
Kreuzzeituug mówi o rokowaniach Boy- 
era z Bismarkiem, że Bazaine takowe 
prowadził nietylko w zupełnej niezawisło- 
ści od rządu prowizorycznego, lecz i w 
zupełnym kontraście i sprzeczności z 
takowym. 

Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, iż co 


Kraj podał © rozmowie jednego Gali- 
cjanina z hrabią Bismarkiem, jest 
zmyślonem. 


Wysłany z Clermont do Vouziere 
transport poczty polowej musiał po- 
wrócić do Clermont z powodu walki, 
toczącej się pod Grandpre między woj- 
skiem pruskiem a wolnymi strzelcami. 

(Grandprć, w Ardennach, trzy mile na 
południe od Sedan; pr. r.) 

Tours d. 24. października. De- 
pesza jenerała Cambrie] z Besanson do- 
nosi, że nieprzyjaciel znowu uderzył 
na pozycję pod Chatellon le Duc, lecz 
nderzenie się nie powiodło. Nieprzyja- 
ciel musiał cofnąć się. Myśmy mieli 
powodzenie wczoraj i dzisiaj wzięliśmy 
wiele jeńców, zatrzymali nasze stano- 
wisko. Nasze straty bardzo małe. 
z S 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 24, października 1870. 
godzina 2 min. — popołudniu. 

„Wiedeń. Akcje bankn  franko-anstr. 101,80. 
Akoje kredytowe węg. 7950. Anglo-anstrjac 218.—. 
Kolej Nadcis. 235,50. Akcje Karola Ludwika 242 50. 
Kolej siedmicgrodzka 166.75. Kolej połudn. 172.80, 
Bank bud. Kolej państwowa 388.50. Kole; 
lwowsko-czerniowiecka 195.50. Napoleondor —,—, 
Kolej wschodnia 159, —, Północna 212 75. Kolej Ru- 
dolfa 162.75. Kolej węg.-wsahodnia 89.75 Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 73.—. Losy 1864 r. 116.75. 
Usposobienie spokojne. 
z 
Przyjechali do Lwowa d. 24. pażdziernika, 

Hotel Žorža: Władysław hr. Drohojowski z 
Wołynia, Tadeusz Michałowski z Przemyśla. 

Hotel Europejski : Leon Czekański z Czort- 
kowa, Emilian Chlebowicki z Stanisławowa, Józef 
Zawadzki z Sutkowie, Klemens Żywicki z Tarno- 
pola, Władysław Fischer 3 Krakowa. 

Hotel Angielski: Roman ks. Sanguszko z 
Sławuty, Józef Czermiński z Czererauszny, Franci- 
szek Jasiński z Zahajpola, Jan Obertyński z Udno- 
MB; Klemens Postruski z Seredna, Gustaw Zakrzew- 
ski z Miejsca, Ludwik Żychlicki z Starego Brusna. 

Hotel Langa: Wojciech Gohinorsky z Tar- 
nopola, Edward Schalek z Pragi, Wilhelm Kornfeld 
z Mohilewa. 
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Karola Bałłabhana ; 
ulica Halicka 1. 2;6pod ,.Złotym Kogutem“ 
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Przestroga. 


MAGAZYN ZYGMUNTA STEIFA 


ulica Pojezuicka nr. 1757, 
"opeist SW s znacznie zaopatrzony 


SELADO PŁÓCUEM, | 


a mianowicie: 


Feby rumburgskie (54 łokci wied.) od. 


A irlandzkie prawdziwe w różnych cenach. 


Podpisany oświadcza, że nie mając ża- 
dnych długów ani zaciagając takowych, żadnych 
wekslów z “podpise m swoim jako fałszywym pla- 
cić nie będzie. 2125 I—]1 

Kraków 2%. października 1370. 


Tomasz Góreeki. 


s holenderskie od SRC ` | 
Płótna na prześcieradła w jednostajnej szerokości. A, 
Dymki płócienne i bawełniane. 

Zonesy w różnych gatunkach. 


BIELIZNA STOŁOWA. 


Ręczniki, chustki do nosa białe i z kolorowemi brzegami, 
Serwety do kawy kolorowe i białe. Firanki muślinowe i ptifi- 
niowe od 44 cnt. łekieć wiedeński do złr. 1.40. Kiretony i perkale 
meblowe. Ogromny transport dywamów angielskich od 30 cnt. do 
złr. 2.25 w. a. 

Zamówienia listowne załatwia najakuratniej i najrychłej. 


L. 1707. 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady kasjera 
miejskiego w Kałuszu z roczną płacą 
315 złr. i obowiązkiem złożenia kau-|| 
cji odpowiedniej, rozpisuje się niniej- 
szem na mocy uchwały Rady gmin- 
nej na dniu 15. września 1870 za- 
padłej, konkurs z tem doniesieniem, 
iż ubiegający się © takową winni 
swoje podania zaopatrzone dowodami 
uzdolnienia wnieść najdałej do końca 
listopada 1870 na ręce przełożonego 
gminy w Kałuszu. 4122 1—3 

Magistrat. 
Kałusz dnia í. października 1870. 
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Zeby i szczęki 


pod wszelkiemi względami podobne do na 
turalnych, zupełnie przydatne do mówienin i 
przeżuwania wstawia bez bolu. 


BOL ZEBOW 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a zę- 
by złotem lub masą do zębów podobną 
plombuje 1052 5—? 


am A J. WEISS, były 


asystSni dr. aa 
W WIEDNIU. 


Obecnie zamieszkały we Lwowie 
ulicy Halickiej pod l. 239, 
kościoła katedralnego, 


WEZ LTW CLK: 


Dom murowany, 


z ogrodem i kilku morgami pola jest do naby: 
cia w Przemyślanach. Bliższa wiadomość w 


Kurcze epileptyczne (wielka chorobę) 


kuruje listownie lekarz speejalnie dla chorób epileptycznych Mr. ©. czł 
LESCHI w Berlinie. Lonisenstrassa 45, Już przeszło stu wyleczono. 2324 114—208 
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KELLER & ALT in Wien. 


Piękne Dobrze watowana 


futro dla miasta 
złr. 45. 


Wytworne 


ubranie męzkie suknia zimowa 
zīr, 48. 


zdumiewająco tanio u 


Kellera i Alta 


Wiedenor Hauptstrasse Nr. 11 
naprzeciw Freihauso, róg Pa- 
niglgasse. 
Cenniki franko. 
Suknia, które sią nia podobają 
hęda napowrót przyjęte. 


Bardzo przednia 
suknia zimowa 


eleganckiego fasonu 
ziw. 30. 


(en. 


Prawdziwe siedmiogrodz. 


futro do podróży 


z lamówką szopów 
złr. 40. 


7s 


Ponieważ kazdą suknię, która się aie podoba na powrót przyj- 
mujemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę. 
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krawcy i posiadacze medalu państwowego. 
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Uwieńczony nagrodą 
w Paryżu 1867 


Pasy do MASZ i mlocarń, 


Aptece tamże. «s 2-3|biały syrop piersiowy|| koce na konie i derki, 
L 57. 3 nat 1-5 6 í. W. Mayera w Wroclawiu. bundy i buty | 


Obwieszczenie. AA a Ea Ar 

Dyrekcja kasy oszczędności mia- 
sta Sambora, podaje do publicznej 
wiadomości, że tutejsza kasa oszczę* 
dności z dniem 1. listopada b. r. o- 
procentowywać będzie wkładki za 


Powtórne doświadczenie! 

Upraszam paua o przysłanie mi pono- 
wnie dwóch flaszek Mayera 
białego syropu piersiowego, 
gdyż o skuteczności tegoż coraz mocniej się 
przekonuję. 

Menningeu d. 13. maja 1870. 

7 uszanwaniem 


handel towarów mięszanych 


Jana Górskiego 


we Lwowie przy placu Msrjackim dom p. Hu- 
detza 1. 19. 4113 


posiadający AEC praktykę i dobre świa- 
dretwa, mogacy złożyć kaucję 4.000 złr. 


dr. Hryszkiewicza we Lwowie. 


NEWRALGIE 


lub w lokalu sprzedaży Kolowr: RAR nr. 4. 


i yo u yciu pigntek anti- newralgijnych 
ua CRONIER. S ah 
Levasseur, ruo dela Monnate. 
jedynie w aptece p, Piotra Mikolascha; w Kra- 
kowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach 
1—6'u p. Michała Kullaka. 


©. k. uprzywiiejowany galicyjski 


Akcyjny Bank li poteczaj we Lwowie 
G „Listy iboteczne 


które są jak najwłaściwsze do „Arek kapitałów. 

Listy hipoteczne mega według prawa z dnia 
2. lipca A868 HE P. XAXI mw. 93 być użyte na 
lokowanie kapitałów fumduszowych, na lokowanie 
kapitałów zakładów publicznych. pod nadzorem rza- 
du stojących. ma lokowanie kapilałów pupilarny ch, 
fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdo- 
wym na kaucje służbowe i wadja. 

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze- 
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziesto- 
krotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. 

Kupony płatne dnia f.:mareas i 1. września kaz- 
dego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 
98. lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie 
ulegają żadnemu opodaitkow aniu. wypłacają bez wszel- 
kiego stracenie: 

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
niowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze. M 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy iied austrjackiego Towarzystwa eskon- $ 
towego i Union Bank. 

w Pradze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemy- 
słu i Filia Union. 

w Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu. 

w Berlinie, pp. Meyer & Comp. 

w Warszawie, p. Leon Epstein. 
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Rz: żządca dóbr 


|Dra Pattisona Wata gośćcowa, 


najskutecznicjszy środek leczniczy przeciw 


w. a. 
szuka posady, 
Bliższa wiadomość w kancełarji adwokat a ` 7 „e 
AA 1-3  wreuenztyZEmOWi 
TT — M w-zelkicgo rodzaju, a mianowicie: przeciw cierpieniom w twarzy, persiach, szyi i zębów» 
Familijne maszyny Ę w głowie, rękach i kolanach, dalej przeciw rwaniu członków, w kryzyżach i biodrach itp. 
do szycia Cały pakiecik po 70 cent. połowa po 40 cnt., do nabycia we Lwowie u Z yg. Ruckera, 
systemu apt. pod srabi orłem i u J. F. Kleina Wdowy i Risslera AAA 1. 232 m. 4040 2—8 


Wheeler & Wilson s= 
z najn! »wszemi przyrzą: 
damı poj: dynczo i hur- 
tem we fabryce 
Figura § Kazda 
z w ZA M 
Lanen H'uptstrnsse Nr. 


gosécow Í 


= 


Zarzad dóbr 


(oddalony o 5 mil jazdy szybkowozem od stacji kolejowej Kołomyja) 
podaje niniejszem do wiadomości, iż w dniach 


15. i 16. listopada r. b. 


sprzedawać bedzie przez 


publiczną licytację 


Konie stadne i bydło rogowe, a mianowicie: 
ogierków, 4 klaczek urodzonych w r. 1868. 
ogierków, 3 klaczek urodzonych w r. 1869. pochodzenia angiel< 


Cenniki franko. 


i wszelkie cierpie 
nia nerwowe ustę- 
pują w jednej chwi- 


Skład w Paryżu w aptece p. 
19; we Lwowie 


16. 


19—48 10. 


C. Ruf, pleban. 


półmiesiące i że z dniem 1. stycznia 
1871 podnosi stopę oprocentowania 
wkładek z 5 na 6 od sta. 

Dyrekcja Śr) oszczędności. 


Zawsze do nabycia prawdziwy we 
Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., Pio- 
tra Mikołascha apt. i u Adolfa Berlinera 
apt. pod Opatrznością: w Stanisławeo:- 


wie u Stechera apt. 3989 1—13% 


Sambor d. 6. października 1870. | 


Szlachtę i P. 


teraźniejszego sezonu 


mie, tudzież przez p. prof. Oppolzera, rektora Magnif, i król, saskiego radcy nadwornego 
Dr, Kletzińskiego, I . brantsa, Dr. Hellera, Dr. Borua, Dr. Svnnenscheina w Berlinie itd,, 
przez prof. Dr Hartiga książ. lekarza nadwornego w Biunswiku. Dr. (rossa, Dr. kaw. 
Schaeffera. Dr. J. Fettera, Dr. Majers, Dr, Ścllilicra, ces. radcy i lekarza kap elowego. 
Służy do czyszczenia zębów w ogóle. Własciwościami swujemi chemicznemi rożpi:- 
SZczą osad pomiędzy zębami na zębach. Osobliwie zaleca się używanie jej po obiedzie, 
tkwiące bowiem cząstki mięsiwa pomięd: y zębami, przechodząc w zgnilizrę, zagrażają 
substancji zebów. i szerzą cuchnięcie z ust. Nawet w tych wypadkach, kiedy już zaczyna 
się osadzać kamień winny, używa się tej wvudy z pożytkiem, usuwa bowiem stwardnienie. 
Niechaj bowiem pęknie uajmniejszy kawałeczek zęba, natenczas ząb odsłonięty kruszy się 
dalej, ginie i zaraża zęby przylegające. Przywraca zcbom ich piękna naturalną barwę, 
rozkładając i usuwając chemicznie wszelkie gady obce. Bardzo pożyteczną okazuje się 
przy utrzym aniu czystości zębów sztucznych. Zachowuje im pierwotną barwę i połysk, ohro- 
ni od kamienia winnego, zachowujac od wszelkiego cuchuięcia, Koi nie tylko bole, pocho- 
dzące ż zębów wy kruszonych i dziurawych, lecz zapobiega także dalszemu szerzeniu się 
złego. Podobuicż Anaterynowa woda do ust okazuje się skuteczną przeciwko gniciu dziąseł, 
i jako pewny iniczawodny środek łagodzący przy bolach zębów dziurawych, tudzież przy 
fuksji. Anetyrynowa woda do nst uspakaja ból łatwo i bes obawy złych skutków w jak 


SUKIEN 


się w siłach, eleguncką 


Uwiadomienie. 


T. Szanowną Publiczność, iz dla 
zaopatrzyłem mój 


MAGAZYN 
ME 


w najnowszy, elegancki i AGE towar. 

Posiadając wszechstronne fachowe wykształcenie, 
goletnią praktyką w pierwszorzędnych pracowniach za granicą, czuję 
robotą, rychlem wykonaniem zamówień 
i tamiością cen zadowolnić mych łaskawych odbiorców 


pite Katedralny pod 1. 31, 


| A. Gwiodziasieś, 


skiego; następnie 


| 5. klaczek urodzonych w r. 1867.i p 
10. koni zaprzęgowych rozmaitego wieku pochodzenia arabskiego, w końcu 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wysoką 25. jałówek, 6. bujaków rasy krajowej siwych, i > 


| 3. bujaki rasy Holenderskiej. 
Zarząd dóbr Horodenka. 


6 iedemskie 
Towarzystwo Izb Wymiany 
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(ZKICH 


kapitałem akcyjnym 3 mil, złr, 

kupuje i sprzedaje effekla pańtwowe i przemysłowe, losy. monety 
złote i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy 
wekslowe iJistów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Złecenia tak na rachunek tu- 
tejszych giełd, jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej. 

Wiener fp CAE 
8900 9-21 $łiedem Gr 


nabyte dłu- 
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uniżory sługa 


w domu p, Majewskiego. 


23 BBC AR Na. g, 


najkrótszym czasie, Bardzo szacowną itat Anaterynowa weda do ust ku utrzymaniu won- 
ności oddechu cnebniącego; w tym celu wystarcza kilkakrotne codziennie płukanie ust tą 
wodą. Na Sqbczastość dziąseł pomaga nadzy ycr: ajuic; używając Anaterynowej wody do ust 
podług przepisu przez 4 tygodniu tylko, możra się pozbyć bladości dziąsel, a dziąsła na- 
bierają zuowit świeżości różowej. Również skutecznie działa Anaterynowa woda do ust na 
dziąsła łatwo krwawieniu podpada; ace. Przyczyna tego leży w słabości naczyń zebnych 
W takim razie potrzeba nawet użyć twardej szczoteczki, którą pocierając dziasła wywo- 
luje nową czynność odżywczą. Cena 1 złr du ct. Opukowanie na pocztę 20 et. 

Anaterynowa pasta do zębów. 'Ta pasta do zębów zasługuje słusznie, odpowiednio 
do właściwości swoich. być zaleconą jako najlepszy środek do zębów. Użycie jej bowiem 
pozostawia w ustach smak przyjemny i chłód łagodny, i jest znakomitym środkiem przeciwko 
cuchnęciu z ust. Niemniej należy paste tę zalccić tym, których zęby są zepsute i nieczyste; 
użycie bowiem tej pasty niszczy osiadaj: acy na zebach a tak szkodliwy kamien, utrzymuje 
zęby zawsze biało, a dziąsła zdrowo i czerstwo. Bardzo przydatny jest ten środek dla ma- 
rynarzy i mieszkańców wybrzeży morskich, tudzież tym, którzy często morzem podróżują, 
chroni bowiem od szkorbutu. Cena pudełka porcelanowego I złr. 22 ct. 1147 3—3 

Proszek roślinny na zeby. Czysci zęby do tego stopnia, że używanie jego coczienne 
uietylko niweczy kamień zwykle tak uciążliwy, lecz i powłoka zębów przybiera białości i 
delikatności. Cena pudełka 63 ct. w. a. 


SKEA AW 


tych artykułów, z powodu swojej przedności wszędzie znajdujących słusznę i zasłużone- 
uznanie nawet w Niemczech, Szwajcarji, Tureji, Anglii, Ameryce, Holandji. we Wło. 
zech, w Rosji i wschodnich i zachodnich Indj ach, w jakości prawdziwej i świeżej: 


WE Lwowie 


Osobliwa skuteczność Anaterynowej wody du ust p. J. G. POPPA, praktycznego den ' 
tysty w Wiedniu, Stadi Bognergasse Nr, 4, określona przez Dr. Juliusza Janell, lekarza |) 
praktycznego itd. Ordynuje się w c. k. klinice w Wiedniu, Paryżu, Brukseli, Amsterda- Ji 


Ebenb : apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza , A. Berlinera 
pa i Zygmunta Ruekera, handel p. Kleina wdowy, Jakóha Pipesa i p. Boni- 
JA * tilera, "W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt, i J. Bartl. 
) eż aptek., Siedlecki aptekarz w Czerniowcach. 
U. N P: Hrymak, w Białej p. Józ Knaus, w Bielsku p. Stanko apt, w Bóbrce p. 
© Bra apt., w Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w Brodach p. Fr. Gomuliński apt., 
nówić eżanach p. Zmnkowski apt. i p. B: Fadenhecht, w Buczaczu p. Kercel, w Chrza- 
p. Rmsia porysz apt., w Czerniowcach p. Alth syn apt, i Ig. Sehnirch, p. Rożnógiiai i 
Drohobycz 1 w Dobromilu p. Grotowski apt. w Dolinie p. J. Praunfellder apt.. 
W TA pp. Kleczkowski i Rosenbeim apt, w Dynowie p. M. Koniecki, w Deri 
sA A ASK Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apl., w Jaro- 
w Teor Bogusz apt., w Jazłowcu p. J. E. Wilczek apt., w Kimpolungu B Sommer, 
Krynicy ; "ga T tožakeki Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krośnie Krysztoforski, w 
sata Mdkacć oe spt. w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku p. Sommerfeld, 
m Esta” Ae E ys arh p. Lipschütz, w Nowym Targu p. S. Laur, w Nowym Sączu 
myślu p. Gni je rea i Ig- Garan: w Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt., w Prze- 
apta w Rad, n i Syn, p. Kozłowski 4 p. Machalski, w Przeworsku p. Janiszewski 
ROZA adowcach p. B. Teichman i p. F. Zink apt.. w Rawie p. Jan Distl apt., w 
sA ad ouia p. Marecki, w Rzeszowie B: J. Schaiter i siej wiSanibó:za n. Kriczsejsen 
R. Barka Śkiż, adi. Soani Le Da w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, i p. 
p A Beil, apt., p. c. Kopacz, w Stryju p: B. ka anaie ki F. Stecher apt., 
| daei p. 2) Botezat PR w Tarnopolu p. A. Morawetz, pW. IA 
A un, w lurnowie j r , 
p ielogórski i H. Koy. w deca b. A. Czyrniański, 


w W. ado: b tcach p- Foltin w Zaleszczi kac l Ko r ski, w F st, 
2 dręb 
Ż „eż. - AC Ą ae J. y F- Ę Złoczowie p. 0. adencheel 


(ji sklukayaiYiwiktPi iMERE UDZIE CZ 


ERZE TRZĘSĄ ZA WO RO OKE 
Teofil Sztumski. 


EEE "IE zy 


Wydawca : Właściciel i 


| Towarzystwo kolei Lwówsko-(żótiiow iecho-Jassk 


AA DONE ODA BRDĄ PARZONA OT EO O EA TA TW W M A MTA a CE 


transportu towarowego f 


od 295. pażdziernika b. r. 


począwszy, wszelkie przesyłki towarowe od ido wszystkich staeyj kolei Ewowsko-Czer- 
niowiecko-Jasskiej na nowo badą przyjmowane i transportowane. 


| 

Ponieważ przestrzeń kolejowa Kuczurmare-Hliboka została już naprawioną, przeto | 
Lwów dnia 21. października 1670, 

I 


redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. 


77 TEZ" EWY 1 


-- m PO a al ATE | WATY CZW CIE. TWYTTYMŁ YA "YTY TĄ S 


W, za 


Pod o 
ŚP 
mz o 


Przywrócenie 5 


BEZ OGRA NICZENIA. | 
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Dyrekcja ruchu. 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby; 


